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W niedzielę 10 września o godz. 10 
rano w teatrze letnim w Parku 
krakowskim odbędzie się kn czci

FRYDERYKA ENGELSA 
UROCZYSTY PORANEK

w dziesiątą rocznicę śmierci jego.

Wstęp 40 h. — Poranek odbędzie się na 
podstawie § 2 ust. o zgrom, za zaprosze­
niami, które wcześniej nabywać można 
w Związkn Stow. robotniczych (Mały Ry­
nek 6) oraz w administracyi „Naprzodu11

Kongres Wolnej Myśli.
(Od specyalnego korespondenta „Naprzodn“).

Paryż, 4 września.
Dziś o godz. 9Vs rano otworzony został kon­

gres w pałacn Trocadero.
Z dnia wczorajszego zanotować jeszcze należy 

p r z y j ę c i e  f r a n c u s k i c h  i c u d z o z i e m s k i c h  
d e l e g a t ó w  w r a t u s z u ,  gdzie przemówił do 
nich prezydent m. Paryża, tow. Paweł B r o u s s e ,  
podnosząc działalność wolnomyślnych i wykazu­
jąc, że prawdziwi republikanie byli zawsze ich 
poglądów i starali się je wprowadzać w życie, 
o czem świadczy chociażby doprowadzone jnż pra­
wie do końca oddzielenie kościoła od państwa. 
Bronsse przeciwstawiał dalej pokojowe i zwraca­
jące się tylko do roznmu indzkiego wolnomyśli- 
cielstwo fanatycznym i nietoleranckim religiom 
objawionym. Na przemówienie to odpowiedział 
Belgijczyk F u r n e m o n t ,  sekretarz główny Zwią 
zkn międzynarodowego Wolnej Myśli.

Wieczorem dnia tegoż odbył się na wieży 
Eiffel b a n k i e t  lóż  w o l n o m n l a r s k l c h ,  na 
którym przemawiali między innymi: M o r i n ,  wi­
ceprezydent Wielkiego Wschodu Francuskiego, 
R a y m o n d ,  wielki komandor Rady najwyższej 
Rytuału Szkockiego, ssnator P s t i t j e a n ,  F u r n e  
mo n t ,  poseł do parlamentu niemieckiego H o f f ­
m a n n ,  Anglik H e a f o r d ,  Rosyanin S i e m i o ­
n ó w;  wszyscy mówcy podnosili znaczenie Myśli 
Wolnej, jej związek ścisły z socyalizaaem i pie­
lęgnującym te Ideały — proletaryatem między­
narodowym.

Sam kongreB otwarty został prodnkcyami arty­
stycznymi ł powitaniem delegatów. Po utworze­
niu prezydyum, odczytano listy H a e c k l a  i Be r -

t h e l o t a .  Ten ostatni stwierdził, że wolnomyślni 
nie wzywają żadnej innej siły, prócz prawdy, 
żadnego innego światła, prócz nanki nowożytnej. 
Pomimo tego, przeszkód do zwalczania mają i 
mieć będą wiele, co nie powinno ich jednak znie­
chęcać do zaciętej, a już skutecznej walki z cie­
mnotą i fanatyzmem. Wolnomyślni — pisał da­
lej Berthelot — żądają zupełnej swobody czło­
wieka i obywatela, a dlatego pragną, by ustrój 
społeczny był demokratyczny, t. zn. polegał na 
współdziałaniu wszystkich z wolnym rządem de­
mokratycznym.

Na kongres nadesłał także list Andrzej N ie  
m o j e w s k i .  Treść jego brzmi: „Jeśli nie ndaję 
się na kongres wasz i jeśli wielu Polaków, my­
ślących podobnie do was, zostaje w domu, to 
jedynie dlatego, że kraj nasz stoi obecnie w pier­
wszych płomieniach rewolucyi. Nie wiemy, czy 
opalą się w nich tylko skrzydła rządu najezd- 
czego, czy też spłonie cały. Wierzymy jednak 
z całą pewnością w zwycięstwo i wierzymy także, 
iż wyzwolenie narodu naszego i odbudowanie sto­
licy naszej będą mogły zostać urzeczywistnione 
jedynie przy oparciu aię na zasadach myśli wol­
nej, na logice niezależnej i uczuciu wolnem od 
wszelkich przesądów.

Niema myśli wolnej bez wolności. Lud nasz, 
walcząc o nią krwią, którą przelewa na ulicach 
Warszawy, Lodzi, Częstochowy, Dąbrowy, So­
snowca, wygłasza najwymowniejsze słowa w imie­
niu wolnomyślnych świata całego.

I  chociaż w chwili tej lud polski trzyma w le­
wej swej ręce zamiast różdżki oliwnej pokoju, 
sztandar skrwawiony rewolucyi i chociaż prawi­
cą, zamiast odezw, wzywających do pokoju, 
rznca bomby na armię i policyę rosyjską, działa 
w myśl punktu Y. waszego programu, który żąda 
pokoju powszechnego.

Cóż to jest jednak pokój powszechny? Gdzie 
szukać należy jego źródła? Czy w koalicyi mo­
narchów, którzy trzymają lady w -niewglt milir 
tot^SUbt inóże ' ifc 3i5’6Śią&u’’‘1iłtfiarJi'-
rów, którzy robią operacye finansowe na klęskach 
naszych 1 ucisku?

Nie oni jedni tylko jednak, ale i ludy same 
są tymi, którzy zapomocą pożyczek wojennych 
kują wzajemnie na siebie kajdany. To dzięki 
pieniądzom Indu francuskiego i niemieckiego de­
spotyzm carski trzymał w okowach lud: polski, 
litewski, raski, rosyjski, fiński, łotewski, estoński...

Drobny kapitalista z nad Sekwany i Sprewy 
przyłączył się do morderców setek tysięcy ofiar 
walk z nad Jalu, z pod Mukdenu, z wałów 
Portu Artura i z pod Cuszimy. Próżniacy, cho­
dzący w niedzielę pa bulwarach, stają się, ku­
pując papiery pożyczkowe, Kainami ludzkości, 
współuczestnikami gwałtu, zbrodni i grabieży.

Za pieniądze tych ludzi cenzor rosyjski ni­
szczył wszelką myśl wolną w książkach stu 
ludów; za pieniądze tych ludzi rosyjski minister 
oświaty tworzył szkoły, których zadaniem było 
tłumić prawdę i niszczyć uczucia szlachetne; za 
pieniądze tych ludzi minister spraw wewnętrz­
nych obrzucił siecią szpiclów 150 milionów

istnień lndzkich; za pieniądze tych ludzi mini­
ster wojny posłał na rzeź setki tysięcy żołnie­
rzy, na str&Bzną wojnę zaborczą, tak krwawą 
i tsk  okropną, której równą trndno znaleźć w 
dziejach świata. Za pieniądze tych ludzi, z któ­
rych niejeden uważa się za wolnomyślnego, car 
pozostaje dotąd na tronie, głosi, że władza 
wszelka pochodzi od Boga i że sprzeciwiać się 
woli jego jest zbrodnią.

Ludy, które środkami swymi podtrzymywały 
carat, czy nie powinny teraz zapypać się go, 
co uczyniłeś z pieniądzmi naszemi? Czyż ladzie 
szczerze wolnomyślni nie powinni pociągnąć do 
odpowiedzialności ziomków swych, którzy stwo­
rzyli oparcie dla zorganizowanej rzezi, grabieży 
i zepsucia? Czy kongres międzynarodowy wolno­
myślnych nie powinien w pierwszym rzędzie 
przedsięwziąć walki czynnej z tem oszustwem 
międzynarodowem ?

Carat był u przepaści ruiny finansowej. Eko 
nomiści dowiedli, że od czasu pewnego żyje je­
dynie z pożyczek, uciska zapomocą pożyczek, 
organizuje rzezie zapomocą pożyczek. I  oto 
Francya, która zawlekła tyrana na gilotynę, po 
życzą skarbów swych naszemu tyranowi. I  oto 
Niemcy, którzy związali ręce władcy swego kon- 
stytucyą, pożyczają na lichwę władcy naszemu, 
aby związał nam ręce.

Oto, panowie, do walki z czem rzucał się lud, 
do którego synów się zaliczam! Są wrogowie u 
niego samego, w kraju, i są — poza krajem.

Kiedy myślicie o szerzeniu pokoju powsze­
chnego w szkołach, my do was wołamy: ale my 
nie mamy szkół, ale nasze dzieci od pół roku 
rzuciły to miejsce męczarni i wolą nie nczyć się 
wcale, aniżeli siedzieć w tem piekle! A kiedy 
wy się pytacie, ile jest nas, wolnomyślnych w 
Polsce, odpowiadamy: Obliczcie sami siłę, jaką 
stanowi młodzież zbuntowana wszystkich zakła 
dów wyższych i niższych, młodzież krajn, który 
w imię wolności powstaje przeciw ciemnocie i 
polityce eksterminacyjnej ? Albo jaką potęgę two­
rzą robotnicy k ra jn , którzy od pół roku walczą 
z taką ofiarnością za wolność i życie mniej upa­
dlające.

Przypomnijcie to sobie wszystko, panowie, a 
zrozumiecie, gdzie leży dziś zadanie każdego Po­
laka - wolnomyśliciela. Może stanie przed wami 
obraz skrwawiony ludu polskiego, skrwawiony w 
sposób tak straszny nietylko dzięki rublom ro 
syjskim, ale i frankom francuskim i markom nie­
mieckim. Być może też, że jednym z pierwszych 
postanowień waszych będzie zapoczątkowanie 
akcyi wszechświatowej przeciw temn, co każdy 
człowiek uczciwy nazywa: lichwą zbrodniczą1*.

Ze strony delegatów cudzoziemskich powitali 
kongres: H o f f m a n ,  który stwierdził łączność 
proletaryatu francuskiego i niemieckiego; Anglik 
R o b e r t s o n ,  prof. uniw. w Rzymie, S e r g i ;  
Belgijczyk prof. i poseł Hektor D e n i s ;  Hisz­
pan L o z a n o ,  za którego inicyatywą kongres 
przyjął r e z o l u c y ę ,  w y r a ż a j ą c ą  s y m p a t y ę  
a n a r c h i s t o m  M a l a t o  i C a n s s a n e l o w i ,  
uwięzionym po zamachu paryskim na Alfonsa

X III. i żądającą natychmiastowego ich uwolnie­
nia. Dalej przemawiali: Portugalczyk M ag a lh a e s -  
L i m a ,  który postawił przyjęty przez kongrei 
wniosek o wyrażenie nznania Rooseyeltowl za 
doprowadzenie do pokoju, wreszcie prof. R a ­
d l i ń s k i  z W arsza wy, Argentyńczyk U g a r t  e 
i inni.

Policya paryska usiłowała zakłócić spokojny 
tok obrad. Chęć ta  jednak spełzła na niczem. 
Podczas ożywionej mianowicie dyskusyi między 
grupą anarchistów a prezydyum, policjanci w tar­
gnęli do sali. Prezydyum natychmiast jednak za­
wezwało ich do opuszczenia zebrania, co też na­
stąpiło, nie pociągając żadnych przykrych na­
stępstw.

W z o r o w a  o r g a n i z a c y a .
Działalność Związku austryackich stowarzyszeń 

drukarzy i odiewaczy czcionek oraz pokrewnych 
zawodów, w roku ubiegłym zamyka chlubnie 
d z i e s i ę c i o l e t n i  o k r e s  r o z w o j n  i r o z ­
k w i t u  tej bezsprzecznie wzorowej organizacyi 
scentralizowanej. W yniki działalności Związku 
przedstawiają się powsżnie, cyfry przemawiają 
tu imponująco. Osiągnięto pomyślne rezultaty za­
równo na polu zawodowem, jak i humanitar- 
nem.

Najdonioślejszą zdobyczą organizacyi drukarzy 
jest wywalczenie obowiązującego w całej Austryi 
c e n n i k a  n o r m a l n e g o ,  który wszedł w życie 
1 stycznia 1900 r. z okresem ważności do 30 
czerwca 1905. Udoskonalono z d o l n o ś ć  ś w i a d ­
c z e ń  organizacyi przez zaprowadzenie j e d n o ­
l i t o ś c i  we wszystkich działach zapomogowych 
w stowarzyszeniach związkowych i przez sto­
pniowe scentralizowanie wszelkich gałęzi wsparć. 
Domokrążstwn siły roboczej zapobieżono skute­
cznie zaprowadzając p n y  wszystkich stowarzy­
szeniach związkowych b i n r a  s t r ę c z e n i a  p r a ­
cy.  Celem przeciwdziałania nadużywaniu ustawy 
o włóczęgostwie, podjęto szeroką akcyę na rzecz 
podróżujących towarzyszów. Wielokrotnie wkra- 
ezał związek z dobrym skutkiem przeciw nadu­
żywaniu skali uczniów, ukrócając wyzysk mło­
docianych robotników. Skutecznie odparto także 
gwałcenie spoczynku niedzielnego i zamach rzą­
du, mający na celu uznać stowarzyszenia zwią­
zkowe za asekuracyjne.

Pogląd na ogólną działalność stowarzyszeń 
związkowych od czasu ich założenia, statysty­
czny przegląd działalności Związkn za dziesięciole­
cie 1895— 1904, daje sprawozdanie, opracowa­
ne przez tow. D w o r z a c z k a ,  które starannie 
przełożył tow. G. T i t z .

W  pierwszym roku swej czynności objął Zwią­
zek dwanaście krajów koronnych, których stowa­
rzyszenia drukarzy liczyły ogółem 5540 człon­
ków. Z biegiem czasu rozwinął się Związek do 
tego stopnia, że rozszerzył swą działalność na 
całą Austryę, a w końcu roku 1904 posiadał 
12.486 członków. Ogólny o b r ó t  k a s o  wy  prze­
wodnictwa Związku wykazuje, że dochody w dzie­
sięcioleciu przyniosły 216.679 K 99 h, rozcho-

Z B IG N IE W  W O S Z C Z Y N S K I.

Z krainy słońca o północy.
(Wspomnienia żałosne.)

Zabijała nas tęsknica...
Smutnooka, trupiolica...

Wgryzała się niepostrzeżenie do duszy i jak 
robak toczy drzewo, toczyła moc naszą.

Widziałem wielu z tych olbrzymów nieu- 
lękłych, nieugiętych, jak barki swoje pod 
jej ciężarem schylali coraz niżej i niżej ku 
ziemi. I  widziałem, jak próchnem świecili. 
Przelękli, kryli się z chorobą swego ducha 
i  moc swoją chcieli wykazać na zewnątrz. 
Tylko ramiona tęsknicy silniejsze były od naj­
silniejszego z tych mocarzów czynu.

I  widziałem innych... Z gorzkim uśmiechem 
i bólem świadomości szli prosto przed siebie, 
—  w przepaść. Tęsknica dla nich stała się 
piersią matki i ustami kochanki. Jak wyżyć 
bez niej? Fosforycznymi blaskami próchna 
duszy igrali swobodnie, jak dziecię mieczem 
igra...

Jako trupy żywe, puste, bezdźwięczne, z 
wypaloną piersią, żywi tem tylko, co kiedyś 
było, chodziliśmy w cieniach nocy wypatry­
wać ogników błędnych, na bagniskach życia 
szukaliśmy tej nici, której możnaby się ucze­
pić, by nie zginąć.

Śmieszne to było... Bo i ja, wraz z innymi 
wyciągałem ramiona do szczęścia i szukałem 
go tam, gdzie go niema, gdzie wieczny gnie­

ździ się ból, gdzie na szczęśliwych czyha 
śmierć.

Wstrętne to było... bo oczy moje nie oślepły 
od widoku ich bólu, bo o świeżą krwią zbro­
czone skały szedłem szarpać pierś swoją, bo 
potykając się o niezastygłe jeszcze trupy po­
przedników, biegłem do owego błędnego celu.

A przy wrotach wymarzonych nadziei raju, 
czekała na nas kochanka tęsknic— śmierć.

Kto zaś z nas żywym pozostał — bar­
dziej spróchniałym i stokroć gorszym od mar­
twych był trppem.

Usunąłem się od żywych. Tacy oni wszyscy 
jednakowi z tą niewypełnioną pustką... tacy 
nudni z tą tuberknliczną wiarą w możność 
odrodzenia...

Wierzyć, i z wiarą, że się żyć będzie, u- 
mierać — to sztuka godna akrobaty cyr­
kowego.

Wolałem tych, co nie lękali się wypowie­
dziane kiedyś rozpaczne słowa w czyn wpro­
wadzić; wolałem, bo byli mi bliżsi, jako bra­
cia po bólu, jako siostry pożądań ciała.

Całe dnie spędzałem nad ich mogiłami na 
ponurem cmentarzysku północnem i  tak w koń­
cu przyzwyczaiłem się do nich, tak pokocha­
łem, że dziś, kiedy mnie tysiące mil dzieli, 
jak za kochanką, za nimi tęsknię...

Biedni, nieszczęśliwi ludzie! I  smutne te, 
nieodwiedzane przez nikogo mogiły cmen­
tarne! W  białe, bezbarwne noce polarne, ja 
i cisza, siadywaliśmy nad nimi i łączyliśmy

swoje bóle i z le w a l i ś m y  tęsknicę z tymi co 
w zamarzniętem łonie ziemi legli.

Ocean naszego smutku był tak bezbar­
wnym, jak ta noc i  bez szmeru toczył 
swoje fale po nieprzebytych przestrzeniach 
czasu.

Tylko spokój nasz nie był wieczny. Za- 
zdrosnem okiem spoglądali żywi na to ko­
chanie nasze. I  po wielekroć głuchy stuk 
łopat kłócił ciaaę nocną i życie, jak strojna 
nierządnica, wrzaskliwie wkraczało do przy­
bytku milczenia.

Wyrastała nowa mogiła... przybywał nowy 
druch strdeczny, co za życia może nieprze­
jednanym był wrogiem.

Witaliśmy go bez zdziwienia.
— Tak, bracie! Oto miejsce, które odda- 

wna czekało na ciebie. Ledwie zarodek śmier­
ci zagnieździł się w twej myśli — tyś wte­
dy jeszcze żądne ramiona do życia wycią­
gał— a myśmy już oczekiwali twojego przy­
jęcia. Patrz wiele tu mogił tych, co przed 
tobą przybyli! I  patrz wiele miejsc próżnych 
kryje w sobie królewski przepych łona ziemi!

Przyjdą, przyjdą i inni...
W ciągu lat kilku mogiły nasze, skupio­

ne obok siebie, zasiały szmat pola. Puste 
i opuszczone jak inne, jak wogóle mogiły 
w posępnej i dzikiej krainie północnej, tem 
się tylko różniły, że drzewcami krzyżów nie 
wyciągały ramion ku niebu... Buntownicy 
i po śmierci nie umieli błagać o litość... A 
gdy komu z nich rodzina lub marni przyja­
ciele stawiali na grobie ten symbol podda­

nia się, trup póty gryzł drzewco krzyża, pó­
ki spróchniałe nie legło.

I  nawet kwiaty polne nie rosły na mogi­
łach.

Widziałem powielekroć smutną postać ko­
biecą, gdy niepostrzeżenie skradała się na 
mogiłę jednego z tych, którzy sami odrzu­
cili od siebie worek pełen obroku życia. Szła 
błagać go o przebaczenie... Za życia miała 
dlań zatruty wzrok żmii i gibkie ramiona 
węża... Po śmierci — znosiła mu kwiaty i we­
stchnienia. Ale kwiaty więdły, a westchnie­
nia dławiła cisza i mogiła jego smutna nigdy 
nie przybrała godowych szat zieleni i  kwie­
cia na spotkanie pośmiertnej kochanki. Su­
chy piasek jej kopca rozsypywał się powoli, 
a karłowate duchy-choiny z dalekich mogił 
nuciły między sobą cichą pieśń wyrzutu.

— Zapóźno... zapóźno...
— Gdy kochał i szalał, gdy błagał litości

   napróżno... napróżno... Nie wzruszył
ból jego —  — .

—  A dzisiaj — westchnienia i kwiaty —  
—— - Precz z nimi! precz z nimi! — za­
późno... zapóźno...

— Sumienia nie uśpisz a trupa nie zbu­
dzisz  Westchnienia i kwiaty — na­
próżno... napróżno...

Północ...
To godzina grobowej ciszy.
Włosy moje jeżą się za lada szelestem, za 

lada podmuchem wiatru... Ramiona krzyżów 
mogilnych rzucają wydłużone, fantastyczne
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dy zaś 193.758 K 98 h; pozostałość kasowa 
wynosiła z końcem 1904 roku 22.921 K 01 h. 
Suma przychodów wszystkich stowarzyszeń zwią­
zkowych w ciągu dziesięciolecia wynosiła koron 
7,623.881 h 48 (z czego 84*09% wpłynęło ty ­
tułem wkładek członków), ogólny rozchód zaś 
wyniósł 7,093.707 K 11 h, z czego wydano 
72*91% na zapomogi, 5 66%  na kształcenie, 
17*91% na administracyę, 4 0 5 %  na organi 
zacyę itp. Z chwilą powstania centrali, majątek 
Związku wynosił 1,029.958 K 81 h, a po dzie­
sięcin latach wzrósł do 1,575.753 K 94 h, za­
tem powiększył się o 52 99% -

W dziedzinie z a p o m ó g  zdziałano wiele. W y­
dano na ten cel 5,172.390 K 32 h, a miano­
wicie 2,209.770 K 15 h na chorych, 1,137.613 
K 16 h na pozbawionych p acy, 23.099 K 70 h 
na koszta przesiedlenia dla bezrobotnych, 368.432 
K 04 h dla podróżujących, 803.789 K 64 h 
dla inwalidów, 310.230 K 03 h na koszta po­
grzebowe, 206.025 na sieroty i 113.430 K 60 h 
na nadzwyczajne wsparcia.

Udzielano wsparcia 31.709 chorym w 42.619 
wypadkach zanłabnięcia przez 1,088.847 dni, 
12.932 bezrobotnym w miejscu w 26.467 wy­
padkach bezrobocia przez 567.014 dni, 496 prze­
siedlającym się, 12.435 bezrobotnym w podróży 
w 76.084 wypadkach frekwencyi stacyj płatni­
czych przez 304.083 dni, 385 inwalidom przez 
71.747 tygodni i 732 sierotom przez 32.764 mie 
sięcy; nadzwyczajne wsparcie otrzymało 4072 
osób, a koszta pogrzebowe wypłacono dla 1267 
członków; razem przeto udzielono zapomóg 64.011 
osobom w 152.105 wypadkach.

W  przeciągu dziesięciolecia odbyło się 5 zja­
zdów związkowych, 189 posiedzeń przewodnictwa 
związku i mniej więcej 13.000 innych zgroma­
dzeń (między temi konferencje cennikowe, zgro­
madzenia stowarzyszeń, zgromadzenia filij, zjazdy 
koleżeńskie, zgromadzenia mężów zaufania). Z im 
ponującej cyfry tych zebrań można wnosić o o- 
gromnym materyale pracy, jaką trzeba było usku­
tecznić, aby organizację anstrjackich to warz j-  
szów drnkarskich wznieść do tego stopnia roz­
woju, w jakim dziś się znajduje. O poszczegól- 
n jch  fazach rozwoju organizacyi informują or­
gany związkowe: „Vorwfirts“ , „Veleslavin“,
„Ognisko" i „II Risveglio“.

Statystyczny pogląd na ogólny o b r ó t  f u n ­
d u s z ó w  stowarzyszeń związkowych od c z a s u  
i c h  z a ł o ż e n i a  świadczy o niezwykle pożyte­
cznej działalności zorganizowanych drukarzy, 
którzy każdego czasn ponosili o g r o m n e  o f i a ­
ry , aby zabezpieczyć wszystkim towarzyszom 
zawodowym u r e g u l o w a n e  w a r n n k i  p r a c y ,  
aby o f i a r o m  k a p i t a l i s t y c z n e g o  BpoBobn 
p r o d u k c j i ,  tj. nie mającym pracy, chorym i 
inwalidom, pospieszyć z w y d a t n ą  p o m o c ą ,  
jakoteż p o z o s t a ł y m  po  z m a r ł y c h  c z ł o n  
k a c h  o s o b o m  udzielić dostatecznego wsparcia, 
dalej, by zaspokoić p o t r z e b ę  k s z t a ł c e n i a  
s i ę  członków organizacyi przez z a k ł a d a n i e  
b i b l i o t e k ,  u t r z y m y w a n i e  p i s m  z a w o d o ­
w y c h ,  u r z ą d z a n i e  k u r s ó w  n a n k o w y c h  
i t. p.

15 stowarzyszeń związkowych, z których po­
szczególne istnieją lat: 62, 56, 55, 48, 42, 41, 
40 i 39, cztery po lat 36, inne lat: 32, 30 
1 7  — miało w tvm czasie o g ó l n e g o  o b r o t u  
K 27,537.986 72.

Przychody wszystkich stowarzyszeń związko­
wych od czasn ich założenia przedstawiają się 
następnjąco: wpłynęło z wkładek członków kcron 
11,886.787*32, z wpisowego 200.889*13, z od­
setek 1,253.782*94, inne wpływy 1,215.410'94; 
razem K 14,556.870 '33. Rozchody rozdzielają 
się w ten sposób: na zapomogi K 9,533.048*78, 
na kształcenie 792.125*80, na administracyę 
1,028.919'14, na organizację 332.296*36, na 
inne wydatki 1,294.726*31; razem 12,981.116 39.

cienie. Z mogił cichych nie powstają jednak
upiory. — --------

Siedzę nad grobami tych oto moich naj­
milszych, tych „samobójców" —  wzgardzo­
nych przez świat, sytych i zadowolonych. Pe­
łen wewnętrznego lęku jestem, a chorobliwie 
podniecona wyobraźnia unosi mnie w krainę 
dzikich, ponurych snów-widziadeł.

Zmęczone oczy same się zamykają. Tyle 
dni czuwałem nad jego trapem, póki go nie
wzięli i tu nie przynieśli.     —

Chciałbym odpocząć a usnąć się boję. Inie  
tych, w mogiłach martwo spoczywających, 
nie trapów —  duchów się boję. Wszak to
wszystko bracia i przyjaciele ale boję
się czegoś nieokreślonego, czegoś, co mieszka 
raczej we mnie samym, a nie w mogiłach. 
Boję się swojej wyobraźni i choć zaldadam 
jej żelazne pęta rozumowań —  ona ciągnie 
mnie za sobą w krainę czerwonookich upio­
rów i krwi żądnych upiorzyc.

Grdybyż ta zorza, ten bezszelest chwilowy 
potrwał jeszcze z godzinę, dopóki słońce nie 
wychyli swej tarczy z poza horyzontu!

Zmorzony znużeniem, wyczerpany i bezsil­
ny, opieram się, kładę niemal na mogile, i 
przymykam oczy, choć straszno mi, choć chcia­
łoby się wpatrywać uważnie w te dziwne 
cienie krzyży cmentarnych.

Ale siły niemam podnieść powiek, choć na­
raz zdaje nń się, że wszystkie cienie poru­
szyły się, że zmieniają swą postać i idą... —

*
* *

Sprawozdanie z czynności związkn za 1904 
rok stwierdza, że w roku sprawozdawczym zwią­
zek składał się z 15 stowarzyszeń, posiadających 
prócz zarządów centralnych w siedzibie każdego 
stowarzyszenia, jeszcze w 68 miejscowościach 
filie i w 52 nrejscowościach stacye płatnicze 
dla podróżnych. Członkowie wszystkich stowarzy­
szeń związkowych rozpadają się na 267 miejsco­
wości, posiadających drukarnie.

R u c h  c z ł o n k ó w  wykasuje przyrost o 573 
czyłi 5*21%; w G a l i c y i  przybyło faktycznie 
67 członków. Ze strony przewodnictwa związkn 
interweniowano w sporach cennikowych i spra­
wach organizacyjnych w 31 wypadkach; ze stro­
ny zaś zarządów stowarzyszeń interweniowano 
w 94 wypadkach. Biblioteki stowarzyszeń związ­
kowych posiadały 42.812 tomów (Galicya: 4439), 
z tego wypożyczyło 5035 osób (Galicya: 227) 
tomów 40.502 (Galicya: 3428). Członkowie ga­
licyjscy mieli wolny wstęp na wykłady Uniwer­
sytetu Indowego, kurs stenografii we Lwowie, 
oraz czytelnie krajowych i zagranicznych pism we 
Lwowie, Krakowie i Przemyśla.

Biuro stręczenia pracy dostarczyło pracy 3249 
członkom na 4667 zgłaszających się. Maszyn do 
składania było w Austryi 248 w 35 miastach. 
Oficyn przestrzegających cennika było z końcem 
roku 928, nieprzestrzegających 139.

Ogólny obrót kasowy 15 stowarzyszeń związko­
wych przedstawiał się w roku 1904 następująco: 
Przy przeciętnym stanie 11.250 rzeczywistych 
członków były następujące przychody: wkładki 
członków 895.411 K 54 h, wpisowe 2935 K 
51 h, odsetki 59.257 K 8 h, inne wpływy 
110.513 K 48 h. Razem 1,068.117 K 61 h. 
W ydatki były następujące: na zapomogi 759.040 
K 40 h, kształcenie 56.201 K 40 h, admini­
stracyę 72.125 K 9 h, organizacyę 44.439 K 
59 h, inne wydatki 102.258 K 33 h. Razem 
1,034.064 K 81 h. Nadwyżka dochodów wynosi 
zatem 34.052 K 80 h.

W ybrane na ostatnim zjeździe związkowym w 
Insbrnkn nowe przewodnictwo Związkn ukonsty­
tuowało się następnjąco: Przewodniczący tow. 
R e i f m i i l l e r  Franciszek, zastępcy tow. Hofer 
Franciszek i Spielmann Manrycy; członkowie 
przewodnictwa tow. Basek (sekretarz), Dworza- 
czek, Dworak (sekretarz), Hofstetter, Rudas (se­
kretarz), Schiegl, Schonauer, Snssmann i Wieser; 
zastępcy tow. Dumfarth, Robitschek, Jellinek, 
Joas, W eiss i Stettmeier. Komisya kontrolująca 
tow. Freyler, Seidi, Zag z Wiednia, T i t z  Gu­
staw z Krakowa i Bolland z Celowca.
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„LATARNIA"

Ustawa o zgromadzeniach
z dodatkiem

o zwoływaniu zgromadzeń

Cena egzemplarza 3 ct. — z przesyłką 5 ct. 
Do nabycia w administr. „Naprzodu"

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo wyborcze socyalistów. Przy

wyborach sejmowych w księstwie S c h w a r z b n r g -  
R n d o l s t a d t  wybrano 8 kandydatów socyalisty­
cznych, podczas gdy stronnictwa burżuazyjne u- 
zyskały dotychczas tylko 4 mandaty. Oprócz tego 
przychodzą socyaliści do ściślejszych wyborów 
w 2 okręgach.

Nademną pochyla się s ta ra  pomarszczona 
tw arz jakuta. Jego siwe oczy w patrują się 
we mnie.

—  Pocoś przyszedł, bracie? —  pyta się 
mnie. To brat twój? —  i wskazuje długą, 
wychudłą ręką na  mogiłę.

—  Nie... —  i kręcę przecząco głową.
—  Kochanka?
—  Nie...
—  Umrzeć przyszedłeś?
—  Nie.
Oczy jakuta zapalają się blaskiem, podnosi 

do góry kurczowo ściśniętą dłoń.
—  Umieraj! —  woła do mnie. Wszyscy wy 

pomrzecie, wszystkich tu  was zakopiemy!...
Pocoście do nas przyszli?!
—  J a  nie przyszedłem sam... mnie zesłali 

przywieźli tu... wygnańcem jestem... —  mó­
wię mu cicho.

—  To nic... nie trzeba tu  było jechać. T rze­
ba było mordować... uciekać... a  nie jechać 
tu. To jakucka z iem ia .-------------To nie zie­
mia białego cara...

—  Wiem, wiem bracie. I  ja  nie jestem
białego cara p o d d an y m  ja  jestem od
stu la t zakntym w pęta niewolnikiem... a  tak  
go nienawidzę...

—  Nie trzeba tu  było jechać... —  powta­
rzał jaku t nie słuchając moich słów. U nas 
niema co jeść, u nas nie ma dla was slof ca... 
Śnieg, mróz, głód...

— W szyscy musicie u m rz e ć --------------- tak.
jak  ten, któregoście tu  wczoraj przynieśli... 
I  ty  ,umrzesz... J a  myślałem, żeś już trrup..,

Zwycięstwo wyborcze socyalisty w Szwe- 
cyl. Dnia 1 b. m. rozpoczęły się w Szwecyi 
wybory do parlamentu; wybory tiwać będą 
przez cały miesiąc. Jak dotąd, odbyły się w 
29 okręgach i  dały już zwyc ięstwo je­
dnemu socyal iście.  W  Helsingborg mia­
nowicie wybrany został 1086 głosami tow. 
Chr is t ie rnson .  — Kontrkandydatami byli 
przedstawiciele stronnictw bnrżuazyjnych, z 
których jeden otrzymał 1057 głosów, drugi 
zaś — dotychczasowy poseł tego okręgu —  
zaledwie 412. Udział wyborców w głosowa­
niu bardzo liczny. _________________

KRONIKA.
Zarząd Towarzystwa szkoły gimnazyalnef 

Żeńskiej podaje do wiadomości, że grono nau­
czycielskie w I. gimnazyum żeńskiem w Krako­
wie zostało już zorganizowane. Dyrekcyę zakła­
du objął prof. Michał F r ą c k i e w i c z .  Dnia 6 
września odbyło się pierwsze posiedzenie grona 
nauczycielskiego, na którem wiceprezes imieniem 
Towarzystwa w gorącem przemówieniu powie­
rzył zakład dyr. Frąckiewiczowi i całemu gronu 
nauczycielskiemu, które wyraziło swą życzliwość 
dla sakładn i gotowość do pracy nad jego dal­
szym rozwojem. Regularna nauka rozpocznie się 
w poniedziałek dnia 11 września.

Komisya drożyźniana krakowskiej rady miej­
skiej odbędzie dnia 13 b. m. posiedzenie, na któ­
rem przedłożone zostaną szczegóły opracowanego 
już projektu założenia na razie dwóch jatek miej­
skich: jednej na placu św. Dncha, drugiej na 
Wolnicy.

Usiłowano samobójstwo. We czwartek w po­
łudnie strzelił do siebie w okolicę serca słuchacz 
tutejszego wydziału rolniczego Jan  K. z Podola 
rosyjskiego i ciężko się zranił. Zawezwane pogo­
towie ratunkowe odwiozło go z pomieszkania przy 
ul. Czystej 1 do szpitala Łazarza.

Owa wypadki tramwajowe. W  p iątek o go­
dzinie 8  w ieczór potrącił wóz tram w ajow y przy  
ul. FJoryańskiej przechodzącą kobietę n iew iado­
mego nazw iska, k tóra  jednak  o w łasnych  siłach  

poszła do domn.
Drugi, cięższy wypadek, miał miejsce w sobotę 

około godz. 9 rano na ulicy Długiej. Wóz tram 
wajowy potrącił 19-letnią Błużącą Józefę Sporn 
i zadał jej kilka ran w głowę. Po zaopatrzeniu 
na miejscu odwiózł ją  wóz ratuukowy do szpi­
tala Łazarza.

Separatyści w Nowym Sączu. Z Nowego
Sącza piszą nam: Na 2 b. m. zwołali separaty­
ści tutejsi zgromadzenie żydowskich robotników, 
na które sprowadzony został referent z Krakowa 
w osobie p. Gliiksmana. Właściwie separatystów 
u nas nie ma, są tylko syoniści, którzy zamie­
rzając założyć sobie stowarzyszenie, zamienili się 
na separatystów, by popróbować, czy nie uda im 
się w tej masce ściągnąć paru robotników, któ- 
rzyby pokryli koszta utrzymania stowarzyszenia. 
Referent zaczął od wychwalania organizacyi cen­
tralnych, potem nagle zaczął dowodzić potrzeby 
odrębnej organizacyi żydowskich robotników; w 
braku rzeczowych argumentów posługiwać się 
oczywiście musiał oszczerstwami przeciw chrze­
ścijańskim robotnikom. Kłamstwa te spotkały się 
z właściwą oceną ze strony tow. Malisza, który 
wykazał zarazem brak racyi i możności utrzy­
mywania nowego stowarzyszenia. P . Gliiksman 
chciał przecież wybrać komitet mający zająć się 
założeniem stowarzyszenia dla robotników ży­
dowskich, wobec nieprzychylnego jeduak stano­
wiska większości zgromadzonych robotników ży­
dowskich do separatystycznych pomysłów syoni- 
stów, wybór takiego nie przyszedł do skutku. 
Aranżerzy zgromadzenia, widząc kompletną klęskę 
wszczęli taki hałas, że musiano zgromadzenie 
rozwiązać.

To was zabijają... szamani wyprosili n wiel­
kiego ducha śmierć dla wszystkch was n nas 
tak ciemno i tak zimno.,. A. dawniej tak by­
ło jasno, ciepło i radośnie... Wy — synowie 
białego cara przynieśliście chłód.

Żyję... jeszcze żyję. Tylu ich tam zostało, 
a ja wróciłem. Ale ciągnie mnie coś do tych 
h martwych pól śniegowych i tak mi się w 
duszę wpiły mogiły cmentarne, że widzę je 
nawet w źrenicach kochanki.

Wyjeżdżając, sądziłem, że wyrywam się z 
objęć obłędu i  śmierci i oddychałem swobodną 
piersią, gdy skryły się z przed oczu miejsca 
wspomnień bolesnych.

Rozum kazał mi porzucić mogiły drogie, 
ciemne noce dni zimowych i martwe pola 
śnieżyste.

Rozum... — biedny rozum. On uciekł z te­
go kraju mroków i mogił. Ale ja, uciekając 
z nim, zgubiłem cząstkę siebie. Najdroższą 
cząstkę... I  tak, jak kiedyś tęskniłem za wa­
mi, tak teraz za tą polarną, ponurą krainą 
tęsknię...

W  godzinach samotności, wspomnienia u- 
noszą mnie na cmentarzysko starych druhów- 
mogił, gdzie w zlodowaciałem łonie ziemi spo­
czywają najnieszczęśliwsi moi i najdrożsi. I  
smutno mi bardzo, że mnie tam niema po­
między nimi, że, jak niewierna kochanka, 
porzuciłem samotników i  niema komu ani u- 
żalić się nad ich dzisiejszem opuszczeniem ani 
nad bólem, który ich serca i  dusze strawił.

I  nikt, nikt o nich nie pamięta...--------

Nr. 248.

Niesubordynacya w „czarnej sednie". Re
dakcya „Głosu narodn" csęstokroć w korespon­
dencjach z Królestwa rywalizuje se „Słowem 
polskiem" w gruboskórnych oszczerstwach, mio­
tanych na ruch socjalistyczny. Śmieszne pisemko 
w ten sposób, o ile się zdaje, usiłuje wmówić 
metodą przysłowiowej żaby, że i ono coś waży 
w wypadkach zakordonowych... Uśmiechałaby mu 
się nawet fama — organa czarnych sotien. Więc 
w nnmerze 204 drnknje ono jakiś list z Dą­
browy Górniczej, w którym piszący, przytoczy­
wszy, iż czytywał „Polaka", oświadcza, że 
chciałby zwalczać socyalizm. „Tylko —  pisze ja ­
koby dalej — prosiłbym Szanownego Pana Re­
daktora o jaką radę, jak to prowadzić naszą 
organizacyę i prosiłbym o jaką książkę po- 
radną"...

Jeżeli rzeczony list jest autentyczny — to 
warto tu podkreślić, iż wedłng biuletynów „Sło­
wa polskiego" od a do z  kłamliwych, „czarne 
sotnie" w Królestwie pod wodzą wszechpolaków 
tworzą potęgę, która w niwecz obraca wszelkie 
wysiłki socyalistyczne... Tymczasem z takiego 
ośrodka przemysłowego, jak Dąbrowa — jakiś 
osobnik teraz dopiero zasięga rady w kwestyi 
kierowania czarnemi sotniami i zwraca się przy­
tem — nie do wszechpolskiego sztaba, lecz do 
pierwszego z brzegu reakcyjnego dziennika, który 
mn wpadł w ręce.

Walka O Kasę chorych. Ze Stryja piszą nam: 
Wreszcie odbędzie się 12 b. m. od dawna ocze­
kiwane walne zgromadzenie delegatów członków 
powiatowej Kasy chorych. Na porządku dzien­
nym: Wybór zarządu, wydziału nadzorczego i 
sądu polubownego. Wybory z grona pracodawców 
odbędą się o godz. 3, zaś robotników o godz. 4 
po południu. Szanse robotników są dobre.

Ksiądz przeciw szkole. Z O ł o m u ń c a  piszą 
do wiedeńskiej „Arb.-Ztg.“ : W  gminie Mahrisch- 
Kotzendorf wprowadzono w drugiej klasie cało­
dzienną naukę, przeciwko czemu powstała silna 
opozycya, na której czele stanął miejscowy pro­
boszcz Antoni P  a 1 i s a. Kiężyna poczynił kroki 
u władz przeciw tej innowacyi. Agitacya zaś 
klechy wśród miejscowej ludności miała ten sku­
tek, że znaczna część rodziców nie posyłała dzieci 
na popołudniową naukę. Starostwo zawezwało 
opornych do zaniechania tej praktyki. Gdy to 
nie poskutkowało, a oporni nie chcieli się stawić 
w starostwie mimo kilkakrotnych wezwań, zjawłi 
się w gminie żandarm, celem przymusowego ich 
dostawienia. Proboszcz zaprotestował przeciw 
temu i groził żandarmowi interpelacyą parla­
mentarną. Sąd powiatowy zasądził klechę na 24 
godzin aresztu za przeszkadzanie w czynności n- 
rzędowej. Prokurator i oskarżony wnieśli odwo­
łanie. Trybunał apelacyjny zamienił księdza karę 
aresztu na grzywnę w kwocie 200 koron. 

Kandydatura aocyallstyczna. w  dzielnicy
Wiednia Margarethen z knryi miejskiej odbędą się 
10 października wybory do parlamentu. Komitet 
socyalno-demokratyczny postawił kandydaturę tow. 
J . R e u m a n n a ,  radcy miejskiego. Nader liczne 
zgromadzenie ludowe, na którem tow. Reumann 
mówił o konieczności walki z panoszącym się 
w Wiedniu klerykalizmem, uchwaliło jednogło­
śnie poprzeć kandydaturę socyalnego demokraty.

„Zbrodnia stanu". Gnieźnieński „Lech" do­
nosi, co następuje: Z tatejszej szkoły uzupełnia­
jącej wydalono ucznia Czesława Dziocha za rze­
komą „zdradę stanu". Podczas pobytu cesarza 
w Gnieźnie dostał on, jak wszyscy uczniowie, 
szarfę czarno biało czerwoną. Początkowe wzbra­
niał się ją  przyjąć, a potem w szpalerze po­
dobno pedwlnął czarny kolor, tak że widać było 
tylko polskie barwy biało-czerwone. Za tę „zbro­
dnię" wyrzucono go ze szkoły. Przy wydaleniu 
powiedział mu rektor Stilleke, że w dnia, w któ­
rym serca wszystkich z powodu przyjazdu cesa­
rza w żywszem biły tempie, on jeden poważył 
się zadokumentować swe usposobienie wrogie 
państwa niemieckiemu. „W zbraniałeś Bię pan 
przyjąć szarfę, przez to wymierzyłeś policzek 
nietylko szkole, ale —  całemn państwa. To jest 
wdzięcznością za te, żeśmy was wyciągnęli z bru­
dów i błota" (!!!).

Nie skończyło się na samem wydaleniu; Dzioeh 
zawezwany został nadto na przesłuchanie przed 
komisarza policyjnego, a razem z nim jeszcze 
jeden nczeń, Cieiski, który miał taką samą po­
pełnić „zbrodnię".

Czy władze praskie naprawdę zamierzają im 
wytoczyć proces o „zdradę stanu"?

Poseł do parlamentu niemieckiego Kuler-
8ki, którego proknratorya pruska ściga listami 
gończymi za podburzenie do gwałtu publicznego, 
zgłosił do sądu w Grudziądzu swoje miejsce po­
bytu z zawiadomieniem, że w ciąga b. m. zgłosi 
się osobiście. Do podania dołączył Knlerski dwa 
świadectwa lekarskie stwierdzające, że jest chory 
1 że przynajmniej przez 2 — 3 miesięcy potrze­
buje wypoczynku.

Armia niemiecka a socyalizm. „Freie Deut­
sche Presse" donosi, że porucznik Bell, należący 
do załogi w Germestein, postawiony został przed 
oficerski sąd honorowy pod zarzutem, że podczas 
ostatnich wyborów oddał głos na socjalistę.

Echo procesu Murri-Bonmartini. Poetka 
włoska Ada N egri, tknięta litością dla Lindy 
Marri, zasądzonej za spóładział w zabicin męża, 
napisała wiersz „Do oskarżonej". Poetka wyra­
ża przekonanie o niewinności Lindy i głęboko 
spółcznje zasądzonej, jako matce, oderwanej od 
dzieci.

Stoessl oskarżony O potwarz. Były kores­
pondent wojenny gazety „Nowyj K raj", wyda­
wanej w Porcie Artnra, oraz „Rusk. słowa";
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E. K. Nożyn, występuje ze skargą przeciw by­
łemu naczelnikowi fortyfikacyj półwyspu Kwan- 
tuóskiego, generał-adjutantowi Stoesslowi, oskar­
żając go o potwarz. Powodem oskarżenia stało 
się to, że generał Stoessl w czasie blokady Portu 
Artura telegraficznie doniósł rosyjskiemu konsu­
lowi w Ozifu, aby Nożyna aresztował jako szpie­
ga, ponieważ 15 listopada 1904 r., w nocy, bez 
wiadomości Stoessla, wyjechał z Portu Artura 
do Czifu na torpedowcu „Rostropnyj", któremu, 
jak wiadomo, udało się przedrzeć przez blokadę 
japońską 1 przewieźć ważne telegramy. Sprawa 
ta, jak podają gazety petersburskie, budzi ogólne 
zainteresowanie.

Katastrofa kolejowa. Dyrekcya kolei pań­
stwowych we Lwowie donosi: Dnia 7 b. m. o- 
koło godz. 3 '35 rano zderzył się pociąg towaro­
wy nr 1761 wyjeżdżający ze Lwowa do Stryja 
z pociągiem towarowym przybyłym ze Stanisła­
wowa do Lwowa na dworcu towarowym we Lwo­
wie, przyczem maszyny i 5 wozów towarowych 
mocno zostały uszkodzone. Z personalu kolejo­
wego nikt nie odniósł obrażeń. Skutkiem tego 
wypadku doznały pociągi osobowe nr 317, 322 
i 114 półgodzinnego opóźnienia.

Przyczyną wypadku było przejechanie sygnału 
ustawionego na „wzbroniony przejazd" dla po­
ciągu nr 382.

ZAW IADOMIENIA.
—  Repertuar tea tru  miejskiego w  Krakowie.
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami1*, obraz 

historyczny w 7 odsłonach A. W. Lasoty, muzyka 
Hoffmana.

B . G & bryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
n ole  — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki.

Z  C A R A T U . '
Generał-gubernator wojsnny.

Warszawa, 9 września. (Warsz. ag.). Naczel­
nik wojenny Warszawy generał O l c h o w s k i j  
mianowany został tymczasowym generał guberna­
torem wojennym.

Aresztowania.
Warszawa, 9 września. (Telegr. „Naprzodu"). 

W  nocy z 7 na 8 września aresztowaną została 
dr. med. Kamila Horwitzówna.

Grdynacya wyborcza dla Królestwa.
Petersburg, 9 września. (Warsz. ag.). W e­

dług projektu ordynacyi wyborczej dla Królestwa, 
opracowanej przez specyalną komisyę pod prze­
wodnictwem hr. Solskiego, Królestwo ma być 
reprezentowane w przyszłej dumie przez 27 po 
słów, mianowicie: z gubernii warszawskiej 4, 
lubelskiej 1 piotrkowskiej po 3, z pozostałych po 
dwóch. Prócz tego W arszawa będzie miała dwóch 
przedstawicieli, a Łódź jednego.

Głód w Rosyi.
Petersburg, 9 września. Pod przewodnictwem 

pomocnika ministra spraw wewnętrz. odbyło 
się pierwsze posiedzenie mięszanej komisyi 
dla sprawy dostarczenia środków żywności 
guberniom, dotkniętym nieurodzajem i innemi 
klęskami. Na podstawie przedłożonych spra­
wozdań stwierdzono, że najbardziej dotknięte 
są gubernie: saratowska, orłowska, riazań- 
ska, samarska, penzeńska, tambowska, woro- 
neska, tulska i wiacka. Gubernie witebska i 
kazańska mniej są dotknięte. Gubernia pskow­
ska prawdopodobnie sama będzie się mogła 
utrzymać. Według przybliżonej oceny trzeba 
będzie dla wyliczonych na pierwszem miej­
scu gubernij około 361/* mil. funtów zboża 
na pożywienie ludności, a 121/* mil. na za­
siewy, poza zapasami, nagromadzonymi w ma­
gazynach po miastach. Dla reszty gubernij 
potrzeba będzie około 22 miliony funtów na 
żywność i 31/* mil. na nasienie. W  celu za- 
kupna tego zboża będzie musiało państwo 
wyasygnować przeszło 36 milionów rubli.

Zaburzenia na Kaukazie,
Rozruchy w Baku.

Baku, 8 września. W  nocy z wtorku na śro­
dę przyszło w rozmaitych punktach miasta do 
w a l k  u l i c z n y c h .  Onegdaj przed południem 
podpalono kilka budynków w mieście. Daje Bię 
odczuwać brak środków żywności. Na terytorynm 
naftowem pożary trw ają dalej. Położenie jest 
groźne.

Petersburg, 8 września. Z Baku donoszą, że 
w Balachanch, Sabunczi i Romany źródła nafto­
we w y p a l i ł y  s i ę ,  podczas gdy w miejscowości 
Bibieibat ogień jeszcze trwa. Ogółem nległo zni­
szczeniu c z t e r d z i e ś c i  ź r ó d e ł  naftowych fir­
my Nobel.

Petersburg, 8 września. Przebywający tu 
Przemysłowcy naftowi uchwali zwrócić się do 
oara z prośbą, aby wydał jak najenergiczniejsze 
Urządzenie wobec katastrofy w Baku, grożącej 
oałemu przemysłowi rosyjskiemu. Duma miasta 
Wydała już zarządzenie, aby przy wodociągach 
Nastąpić opał naftowy węglem.

Tyflis, 9 września. Pet. ag. telegr. donosi: 
W kilku wsiach prowincyi elizawetpolskiej 
mdność po części wymordowano, po czę­
ści wygnano. W s z y s t k ie  domy zrabo­
wano, a następnie  podpalono. Inne 
Wsi otoczone są przez zbrojne bandy tatar­
skie.

Komendant wojskowy Szuszy telegrafuje, 
że obecnie zapewniony jest spokój i bezpie­
czeństwo w tem mieście i że chwycił się 
skutecznych (!) środków, aby ludność 
także w innych okręgach zmusić do spokoju.

Baku, 9 września. (Warsz. ag.). W  walkach 
ulicznych zginęło dotychczas przeszło 1000 ludzi. 
Pożar zniszczył około 500 szybów naftowych. 
Walki i grabieże trw ają w dalszym ciągu. Uzbro­
jone bandy napadły obóz wojskowy.

Petersburg, 9 września. Według wiadomości 
nadeszłych od Towarzystwa przemysłu naftowego 
w Baku, można mniej więcej jak następuje ze 
stawić straty wynikłe z powodu ostatnich zabu­
rzeń: Na 3600 studzien wybuchowych nafty, jak 
to jest już pewnem, spłonęło 3000. Ponowne n- 
jęcie tych źródeł kosztowałoby 39 milionów ru­
bli. Budowa nowych domów robotniczych i za­
kładów maszynowych kosztowałaby 50 milionów 
rnbli. Ponieważ podjęcie ponowne robót możli- 
wem jest dopiero po 6— 12 miesiącach, przemy­
słowcy tracą około 86 milionów rnbli. Towarzy­
stwo żeglugi Wołgo Kaspijskie skutkiem nbytkn 
frachtu za przewóz 100 milionów pudów cero- 
syny i nafty, traci do 7— 10 milionów rubli. 
Straty, jakie poniesie kolej transkaukaska, do 
sięgną 6 milionów rubli. Ogółem straty spowo 
dowaue wydarzeniami w Baku, dochodzą sumy
193.700.000 rubli. Do tego należy jeszcze do­
dać straty, jakie poniosą gałęzie przemysłu ro­
syjskiego, używające nafty jako opału, które je 
dnak, jak to jest łatwo zrozumieć, trudne są do 
obliczenia.

Berlin, 9 września. Według wiadomości z 
Petersburga, szkoda, jaką Towarzystwo ak­
cyjne Nobel, mające szyby naftowe w Baku, 
poniosło skutkiem zaburzeń, wynosi około
600.000 rubli.

Traktat rosyjsko-japoriski.
Tokio, 8 września. (Bioro Reutera). Cały na­

ród jest rozgoryczony z powoda wynika konfe­
rencyi pokojowej. W całem państwie nie widać 
nigdzie skłonności do nroczystego obchodzenia 
zawarcia pokoju. Radykali rozpoczęli kampanię 
przeciw rządowi i domagają się ukarania osób 
odpowiedzialnych za zawarcie pokojn w Ports 
mouth.

Sesya parlamentarna prawdopodobnie będzie 
burzliwą. Przepowiadają u p a d e k  g a b i n e t u  
K a t s u r y .  Kursy na giełdzie spadają. Nieuro­
dzaj w połączeniu z wielkiemi finansowemi zo­
bowiązaniami rządu wywołuje w niektórych ko­
łach obawy, że obecnie nastąpi okres zastoju fi 
nansowego i handlowego.

Jeden z wybitnych bankierów oświadczył, że 
przewiezienie prawie milionowej armii do ojczy­
zny potrwa przynajmniej 10 miesięcy i będzie 
kosztowało kilkanaście milionów. Możliwem jest, 
że rząd będzie próbował zaciągnąć nową wewnę 
trzną pożyczkę, ale możliwem też jest, że lud 
ność z powodu ogólnego rozgoryczenia nie bę­
dzie skłonną do dania rządowi nowych środków. 
Rząd rozporządza jednak na wszelkie wypadki 
znacznemi źródłami finansowemi i bez wielkich 
trudności zdoła wyjść z obecnej sytnacyi.

Petersburg, 8 września. Wczoraj odprawiono 
w Peterhofie uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
z okazyi zawarcia pokojn, na które przybyli dy­
gnitarze dworscy, członkowie rady państwa, mi­
nistrowie, senatorowie i wyższe władze wojsko­
we i cywilne.

R o z r u c h y  w  T o k i o ,
Tokio, 8 września. Dnia 6 września godzina 

91/s wieczorem: W  mieście jeszcze ciągle trwają 
zaburzenia. Tłum zniszczył 11 oddalonych stra­
żnic policyjnych. Ruch tramwajowy wstrzymany.

Tokio, 8 września. Dnia 6 września godzina 
5 wieczorem: O ile dotąd wiadomo, przy ataku 
na dom ministra spraw wewnętrznych z g i n ę ł a  
1 o s o b a ,  a c z t e r n a ś c i e  o d n i o s ł o  ś m i e r ­
t e l n e  o b r a ż e n i a .  Jeden z demonstrantów 
oświadczył, że dom ten spalono, aby zwrócić 
nwagę mikada, że naród nie jest zadowolony z 
warunków pokojn i życzy sobie, aby cesarz nie 
ratyfikował traktatu.

fokio, 8 września. Tłum zrewoltowany 
onegdaj po zdobyciu budynku dziennika „Ko- 
kumin“, s pa l i ł  budynek urzędowy mi­
n is te rs tw a  spraw wewnętrznych,  po­
łożony między klubem szlacheckim i hotelem 
Imperial, naprzeciw parku Hibiyra, gdzie 
znajduje się centrum niepokojów. Przez cały 
wieczór trwały groźne demonstracye w po­
bliżu służbowego mieszkania prezydenta mi­
nistrów Katsury. Policyi udało się zapobiedz 
wyrządzeniu szkód w tym budynku i pobli­
skich domach. Położenie przez całą noc było 
groźne. Tłum, krzycząc, zapełnił ulice. Oba­
wiano się, że wśród ciemności może wyrzą­
dzić wielkie szkody. Wszystkie rezerwy po­
licyi powołano do służby. Bardziej zagrożone 
części miasta są zupełnie otoczone. Ulice w 
pobliżu biur „Kokumina“ są zamknięte. 200 
marynarzy tworzy kordon około lokalu re­
dakcyjnego.

Tokio, 8 września. (Biuro Reutera). Tłum, 
który z a a t a k o w a ł  onegdaj b i u r a  d z i e n ­
n i k a  u r z ę d o w e g o  „ Ko k u  mi n"  i uszkodził 
je, udał się następnie przed urzędowe mieszka­
nie ministra spraw wewnętrznych Joszikawa, 
rozbroił cznwającą tam policyę i budynek s p a ­
l i ł .  Tłum odgrażał się, że podpali także mie­
szkania innych ministrów, ale policya temu prze­
szkodziła.

Tokio, 8 września. (B. Reutera). Podczas 
niepokojów ubiegłej nocy tłum zn is zczy ł  
dwie większe s trażn ice  po l icy jn e  i 
około 15 mniejszych kiosków policyjnych.

Tokio, 8 września. Dnia 6 września. (Biuro 
Reutera). Gmachów ambasad i poselstw Btrzeże 
wojsko.

Tokio, 8 września. (Biuro Reutera). Dnia 6 
września godzina 9 wieczorem: Cesarskim de­
kretem został nad Tokio zawieszony stan wo­
jenny. R o z r u c h y  p o n o w i ł y  się.

Tokio, 7 września. Godzina 7 rano. Po pół­
nocy ponowiono atak na redakcyę „Kokumina". 
Policya rozpędziła tłum. W  ciągu nocy powoła­
no oddziały narodowej armii.

Tokio, 8 września. Dnia 7 września godz. 3
po południu. Od wczoraj południa uwięziono około 
200 osób, ale dziś przed południem część ich 
wypuszczono na wolność z obawy przed próbami 
tłumu uwolnienia ich.

Tokio, 8 września. (B. Reutera), Tłom s p a ­
l i ł  w c z o r a j  w n o c y  10 k o ś c i o ł ó w  i 
s z k o ł ę  m i s y j n ą .  Nikt podczas pożaru nie 
odniósł szwanku.

Tokio, 9 września. (Biuro Reutera). Podczas
niepokojów w okręgn Honijo i Fakagweta zgi­
nęła jedna osoba i jedna odniosła ciężkie rany. 
60 osób aresztowano.

Tokio, 9 września. Zgodnie z życzeniami 
lndn i radą politycznych przywódców stron­
nictw rząd zdecydował się opublikować brzmie­
nie, traktatu pokojowego.

Tokio, 8 września. Ostatniej nocy przy­
szło w Kobe do zaburzeń. Statuę marszałka 
Ito zerwano z piedestału i wleczono po uli­
cach.

Tokio, 9 września. W  mieście panuje spo­
kój. W  ciągu nocy nie przyszło nigdzie do 
zaburzeń.

Tokio, 9 września. Dziennik „Asahi“ czyni 
rządowi zarzut, że przez swój upór stał się 
odpowiedzialnym za ataki na kościoły chrze­
ścijańskie. Gdyby rząd, pisze ów dziennik, 
posłuchał był głosu ludu i nie wywoływał 
podniecenia swoim uporem, Tokio nie byłoby 
się stało miejscem poniżenia, jakiem jest po­
wstanie ludu i miejscem hańby, jakiem jest 
zniszczenie mienia misyj chrześcijańskich, co 
musi dotknąć zagranicę. Całe zajście jest w 
wysokim stopniu ubolewania godne. Dziennik 
specyalnie gani postępowanie ministra spraw 
wewnętrznych i policyi i oświadcza, że obaj 
powinni ustąpić.

Dziennik „Jiji-Szimpo“ wyraża ubolewanie 
z powodu poniżenia, jakiem jest ustanowię-* 
nie stanu wyjątkowego i domaga się ustąpie­
nia gabinetu.

Stóssel oskarżony o zdradę stanu.
Wiedeń, 8 września. Do „W. Allg. Ztg“ 

donoszą z Petersburga, że pewien dzienni­
karz, który w Porcie Artura był współpra­
cownikiem „Nowego Kraju“, wniósł w mini­
sterstwie wojny na generała StOssla donie­
sienie o zdradę stanu. Miał on przedłożyć 
szereg aktów, z których wynika, że Stóssel 
w czasie oblężenia popełnił kilka ciężkich 
przewinień i wreszcie pod koniec oblężenia 
przez pośrednika w yd a ł  n ie p r z y ja c ie lo ­
wi za p ieniądze  ważne urzędowe do­
kumenty.

C h o l e r a .
Lwów, 9 września. W Bełżcu powiatu raw­

skiego u m a r ł  dnia 7 września wśród p o d e j ­
r z a n y c h  o b j a w ó w  pewien włościanin. Wczo­
raj wykonał lekarz urzędowy obdukcyę zwłok i 
wysłał pętlę jelit do badania bakteryologicznego. 
Badania te, które wykonuje we Lwowie dr Ka­
czora, ukończone będą najprędej jutro wieczo­
rem. Lwowska władza sanitarna wyraża zdanie, 
że w ą t p l i w e m  j e s t ,  czy w danym wypadku 
z a c h o d z i  c h o l e r a .  Na miejscu zarządzono 
WBzelkie środki ostrożności. Wobec tego, że o- 
atatni chory na cholerę w Padw! Narodowej, 
żandarm Beck wyzdrowiał dnia wczorajszego, 
niema w kraju obecnie żadnych innych podej­
rzanych chorych.

Petersburg, 9 września. Pet. ag. tel. do­
nosi: Ustanowiono lekarskie stacyę obserwa­
cyjne wzdłuż Wisły w Nieszawie i Nowym 
Dworze.

Berlin, 8 września. „Beri. Tageblatt" do­
nosi, jakoby w samem centrum Moskwy wy­
buchła cholera i zaszło 10 wypadków cho­
lery, zawleczonej z Królestwa Polskiego.

Kwidzyn, 8 września. „N. Westpr. M itt.“ do 
noszą, że przedwczoraj zmarł tu pewien flisak 
wśród objawów cholerycznych, inny flisak zacho­
rował wśród podejrzanych objawów.

Toruń, 8 września. „Thorner Presse" donosi, 
że według obwieszczenia ministerstwa wojny na 
rozkaz cesarski odroczono wielkie manewry for- 
teczne koło Torunia.

Bydgoszcz, 8 września. W izolowanej łodzi 
jedno dziecko zmarło na cholerę, a inne zacho­
rowało.

W  G n i e ź n i e  zachorowało na cholerę dwoje 
dzieci i 2 osoby starsze.

Lubeka, 8 września. Senat uchwalił wstrzy­
mać cały rnch rosyjskich emigrantów przez Lu­
bekę z powoda niebezpieczeństwa zawleczenia 
cholery. Zakaz ten rozciągnięto także na anstrya- 
ckich emigrantów polskiej narodowości z powodu 
cholery w Gaiicyi. Emigranci, którzy przybyli 
tn w ostatnich dniach, zostali internowani dla 
obserwacji.

T E L E G R A M Y .
Upaństwowienie kolei północnej.

Wiedeń, 8 września. Rada nadzorcza kolei 
północnej zatwierdziła projekt, przedłożony 
przez generalnego dyrektora Jeitelesa w 
sprawie podania, jakie będzie wystosowane 
do ministerstwa kolei w sprawie upaństwo­
wienia kolei północnej, wraz z wszystkiemi 
odnośnemi obrachowaniami i uchwaliła do 
pertraktacyj z ministerstwem delegować pre­
zydenta margrabiego Pallaviciniego, członka 
administracyi dra Steina, gen. dyrektora Jei­
telesa, gen. inspektora Rauschera, konsulenta 
prawnego dra Herzfelda. Rokowania, jak do­
nosi „Fremdenblatt", rozpoczną się w osta­
tnich dniach b. m.

Wiedeń, 8 września. „N. W . Tagblatt" zwraca 
uwagę, że mniemanie, jakoby upaństwowienie 
kolei północnej rychło miało nastąpić jest mylne 
i powiada, że trudno przypuszczać, by doszło do 
zgody między państwem a koleją bez przewi­
dzianego sądu rozjemczego. To samo będzie jnż 
wymagało pewnego czasu. Potem dopiero trzeba 
przygotować dla parlamentu przedłożenie. Zwa­
żywszy, że to przedłożenie dostałoby się przed 
parlament, kończący jnż swój żywot, prawdopo- 
dobnem jest odłożenie właściwej akcyi do nowego 
parlamentu.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 8 września. Bar. Fejeryary w 

sobotę przybywa do Wiednia i w niedzielę 
będzie u króla na audyencyi, na której ma 
się rozstrzygnąć, czy sejm węgierski będzie 
rozwiązany, czy tylko odroczony.

Budapeszt, 8 września. „Magyar Nemzet" 
donosi, że rząd pozwolił na pochód ro b o ­
t n i k ó w  dnia 15 b. m. pod gmach sejmowy 
celem wręczenia prezydentowi Izby przez de- 
putacyę petycyi.

Echo zamachów na Alfonsa i Loubeta.
Paryż, 9 września. Z powodu zamachu na 

króla Alfonsa i prezydenta Loubeta na wnio­
sek prokuratoryi postawieni będą przed sąd 
anarchiści: Mulatto, Causonnel, Yalllina, 
Charyey, Avino i Farras. Oskarżeni oni są 
o usiłowany zamach na króla Alfonsa, pre­
zydenta Loubeta i  ich świtę. Oprócz tego 
oskarżeni są Tallina, Charvey i Farras o 
należenie do związku, mającego zbrodnicze 
cele.

Trzęsienie ziemi.
Mesyna, 9 września. Podczas wczorajszego 

trzęsienia ziemi wiele kościołów i budynków 
odniosło mniejsze lub większe uszkodzenia.

Rzym, 9 września. Król ofiarował 100.000 
franków dla ofiar trzęsienia ziemi w Ka- 
labryi.

Rzym, 9 września. Wiele dworców kolejo­
wych, uszkodzonych przez trzęsienie ziemi, 
musiano opróżnić. Wszystkie zegary publi­
czne w miejscowościach nawiedzonych trzę­
sieniem ziemi stanęły.

Rzym, 9 września. Wiadomości o szkodach 
wyrządzonych przez trzęsienie ziemi są prze­
rażające. Dzienniki otworzyły składki. W  nie­
dzielę zbiera się rada ministrów, aby się za­
stanowić nad akcyą ratunkową.

Rzym, 9 września. Według doniesień dzien­
ników, położenie w okolicach dotkniętych 
trzęsieniem ziemi jest rozpaczliwe. Ludność 
po większej części obozuje pod gołem nie­
bem. Panuje ogromna panika. Wojsko wszę­
dzie gotowe jest do niesienia pomocy. Z Rzy­
mu, Neapolu i innych miejscowości odeszły 
oddziały saperów dla niesienia pomocy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zarząd stow. „P ostęp" w Krakow ie wzywa po

raz ostatni Zygm unta Beckmana do zwrotu wypoży­
czonych z biblioteki stowarzyszenia książek: „Die 
W iener Revolution“ i  „Podróż więźnia**, oraz do zło­
żenia rachunków z wieczorku Marksowskiego i z pro­
wadzenia bufetu; niemniej wzywa członków, którzy 
książki wypożyczyli, do zwrotn w  przeciągu 8 dni. 
W  razie niezastosowania się do tego wezwania przed- 
sięweźmie zarząd stosowne środki.

x  „Eleuterya" w Krakowie. W  niedzielę 10 wrze­
śnia o godzinie 7 wieczorem zwyczajne zebranie nie­
dzielne z programem: 1) Dalszy oiąg dyskusyi o od­
czycie p. Turowskiego. 2) Prodnkcya muzykalno-wo- 
kalna. Goście mile widziani.

x  Baczność metalowcy w  Krakowie 1 W k ład k i od 
towarzyszów żydowskich przyjmuje się także w so­
boty przed południem od godziny 10— 12 w  loka lu  
Związku stow. rob., M a ły  Rynek 6, I I.  piętro. O czem 
zarząd grupy miejscowej zawiadamia towarzyszów.

x  Zabawę ogrodową na W o li Justowskiej w ogro- 
dzie p. Męokiej urządzają dziś, w niedzielę, krakowscy 
robotnicy introligatorscy. Program  nader urozmaicony. 
Początek o godz. 2 po połndnin. Wstęp 40 h. 

x  Baczność kra w cy  w K rakow ie! W  poniedziałek
11 b. m. o godz. 71/2 wieczorem się w Zw iązku (M ały  
Rynek 6) posiedzenie zarządu 110 grupy._ W e  wtorek
12 b. m. o godz. 7 1 / 2  wieczorem posiedzenie komitetu 
okręgowego. W  środę 13 b. m. o godz. 7t/j wieczo­
rem posiedzenie komisyi cennikowej.

Binro pracy zawiadamia, że potrzeba 7 robotników 
krawieckich na wyjazd, warunki korzystne, podróż 
płaoi biuro. . .

x  Stryj. Dziś, w niedzielę, odbędzie się w  sa li 
„Domn narodowego" publiczne zgromadzenie z porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie i wybór prezydyum.
2) Drożyzna środków spożywczych. 3) Czem jeBt i  
czem byó_ powinna Kasa  chorych dla robotników. 4) 
WnioBki i  dyskusya co do powyższyoh punktów. To­
warzysze i  Towarzyszki jawoie się jak najliczniej!

X Wiedeń. W  stowarzyszeniu robotników polskioh 
„Siła" w niedziele od i/210 rano do 12, w  wtorki od 
od V 2 8  wieczór do 9 i  p iątki udziela bezinteresownie 
lekcyi początków języka niemieckiego tow. Knpś. 
Interesowanych towarzyszów upraszamy do niego się 
zgłaszać. Lekcye odbywają się jak zwykle w  lokalu  
prywatnym przy Rlidigergasse 5, I./7,
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Z  zaboru rosyjskiego.
Majstrowie, złodzieje i alfonsi pod skrzydła­

mi stanu wojennego.
Warszawa, 7 wrieśnia.

J a k  to było do praew idienia, a ogłoszonego  

stano wojennego zaczynają korzystać rozmaici 
drobni m ajsterkow ie, przedsiębiorcy, żeby przy­
wrócić dawne w arunk i pracy. Najgorzej się dzieje 

pod tym  względem w śród rzem ieślników. K ra w cy -  

żydzi strac ili już część w yw alczonych poprzednio 

ustępstw  i  jest obawa, że będą zmuszeni zgo­
dzić się n a  stare w arunk i. W a lk a  z drobnym i 
m ajsterkam i jest teraz bardzo utrudniona wobec 

tego, że zaczęli oni zw racać się o pomoc do .po­
lic y i w skazując często agitatorów  i ruchliw sze je­
dnostk i w śród robotników. B y ły  w ypadki, kiedy  

taka  prow okacya m ajstrów  i  w łaścic ie li drobnych  

w arsztatów  m ia ła  za następstw o areszty.
W o gó le  męty społeczne, w szelkiego rodzaju 

alfonsy, złodzieje, szpicle, różni „przyjaciele rzą ­
d u " —  czy to w śród robotników, czy wśród  

„ in te lige n cy i" —  odetchnęli teraz swobodniej, 
m ają ja k  gd yb y  ręce rozw iązane i  próbują na- 
nowo rozszerzyć sw oją nikczemną, p lugaw ą  ro­
botę. Przym ierze pomiędzy tym i ludźm i a  policyą  

zostało wzmocnione: policya n ie ruBza złodzie­
jów  i a lfonsów, nie pociąga  ich do odpow iedzial­
ności sądowej, a  w zam ian tego korzysta  z ich 
szpiclow skich zdolności. „Teraz nasz stan  w o­
je n n y " —  m ów ią ci „rycerze rzem io sła " do ro­

botn ików  —  daw niej w yście by li górą, to był 
„w asz stan  w ojenny". Oburzających faktów  tego 

rodzaju dostarcza ze swoich dziejów W o la . Zn any  

przez ogó ł alfons, śc igan y  przez w ładze sądowe 

złodziej jeBt n a  usługach  policyi, w raz z n ią  

przychodzi na  rew izye do m ieszkań robotniczych  

i co w prost n ie do w ia ry  —  w  obawie przed  

robotn ikam i nocuje w  m ieszkan ia  wójta, albo w  
obozie wojskowym . O ile  można wnioskować, 

złodzieje mszczą się teraz za pogromy, urządzane  
poprzednio przez szerszą masę robotników, 1 

chętnie korzysta ją  z pomocy policyi i w ojska.
D o  stanu  wojennego organ izacya  nasza naj 

zupełniej się przystosow ała. R obota  ag itacyjna  

trw a w  dalszym  ciągu, zebrania odbyw ają się 

ja k  zw yk le  —  energia  rew olucyjna, nagrom a­

dzona w  m asach przez całe w iek i ucisku, byn aj­
mniej n ie słabnie. B .

Przyszłość Rosyi i Japonii.
Książka radcy Martina.

Telegramy doniosły, że rząd rosyjski zaj­
muje sią żywo dziełem Martina o położeniu 
finansowem Rosyi i że zamierza zarządzić 
tłómaczenie na język francuski i rosyjski, 
celem dania odpowiedzi.

Co to jest za dzieło, które w ostatnich 14 
dniach wywołało ogromne zainteresowanie z 
jednej, a jeszcze wiąksze oburzenie z drugiej 
strony? Dr Rudolf M a r t in ,  radca rządu w 
niemieckim centralnym urządzie statystycz­
nym, wydał książką pod tytułem: „Przyszłość 
Rosyi i Japonii" (z dwoma podtytułami: „Czy 
Niemcy mają zapłacić koszta zabawy" i „Mi­
liardy niemieckie w niebezpieczeństwie"), w 
której na podstawie skrzętnie zebranego ma­
teryału wywodzi co następuje:

Główna podstawa rosyjskiego bogactwa 
narodowego i główne źródło dochodu skarbu 
państwa: rolnictwo — jest zrujnowane. Lu­
dność od szeregu lat cierpi chroniczny głód, 
podatki nie wpływają regularnie, a wynikiem 
tego stanu będzie ciągle wzrastający niedo- 
dobór w budżecie państwowym, który za 10 
lat dojdzie do snmy 500 milionów rubli ro­
cznie. Obecny dług państwowy rosyjski, wy­
noszący 17 miliardów marek, będzie natural­
nym porządkiem się zwiększał, a zaciąganie 
nowych pożyczek dla utrzymania budżetu w 
równowadze podniesie ten dług za 5 lat do 
25 miliardów, za 10 lat do 30, a za 30 lat

do 50 miliardów. Procent od tego długu pań­
stwowego — wobec wykazanego niedoboru 
regularnego budżetu — trzeba będzie opłacać 
z nowych pożyczek i tak dalej bez końca; 
w rezultacie dojdziemy do takich sum, o ja­
kich myśl ludzka wyobrażenia nie ma. Jaki 
jest środek zapobiegawczy przeciw temu? 
Martin proponuje dwa: jeden dla Rosyi, drugi 
dla Niemiec jako wierzyciela. Dla Rosyi je­
dynym ratunkiem byłoby — ogłoszenie  
b a n k ru c tw a  państwowego. Zwolniona 
od spłacania kolosalnych procentów, mogłaby 
obrócić wielkie sumy na poprawienie, a wła­
ściwie na zupełne zreformowanie swego rol­
nictwa, mogłaby zbudować nową sieć ekono­
micznych dróg żelaznych (obecne służą prze­
ważnie celom wojskowym) i mogłaby łożyć 
na stworzenie przemysłu narodowego. Dla 
Niemiec wyniknęłaby korzyść w dwojakim 
kierunku: 1) bankructwo Rosyi zadałoby Fran­
cyi straty na jakie 15 miliardów, co na długi 
szereg lat podkopałoby jej byt ekonomiczny i 
uczyniłoby ją nieszkodliwą na polu politycznem;
2) Niemcy, zwolnione z posiadania papierów 
rosyjskich, mogłyby skutecznie konkurować 
na polu przemysłowem z Anglią, a część 
tych sum użyć na pomnożenie swej floty.

M a r t i n  porównuje Rosyę dzisiejszą z Fran- 
cyą przed wielką rewolucyą i dowodzi, że jak 
we Francyi głównie położenie finansowe przy­
czyniło się do wywołania rewolucyi, tak samo 
grozi urzędowej Rosyi z tego powodu naj­
większe niebezpieczeństwo. W  konkluzyi do­
chodzi autor do wniosku, że kapitaliści nie­
mieccy powinni jak najrychlej pozbyć się po 
siadanych 3 miliardów marek papierów rosyj­
skich, a kanclerza Biilowa wzywa do zwoła­
nia ankiety dla zbadania niemiecko-rosyjskich 
stosunków ekonomicznych.

Główną zaletą tej książki jest jej spokojny, 
rzeczowy ton, unikanie wycieczek politycznych 
i — podpis autora w jego charakterze urzę­
dowym. Rozumie się, że wrzawa powstała 
okrutna. Z jednej strony sfery urzędowe nie­
mieckie w swojej znanej służalczości dla 
Rosyi nietylko przez gadzinową „Norddeut- 
sche Allgemeine Zeitung" zaznaczyły, że Mar­
tin nie pisał swojej książki w charakterze 
urzędowym, ale polemizowały z nią; z dru­
giej strony bankierzy berlińscy, robiący ko­
sztem ogółu świetne interesy z Rosyą, zmo­
bilizowali w sprzedajnej prasie nagonkę prze­
ciw autorowi, obrzucając go błotem podej­
rzeń i insynuacyj. Rząd rosyjski przez usta 
ministra skarbu Kokowcewa stara się cyfra­
mi odpowiedzieć na wywody Martina, zapo­
minając, że Martin wyraźnie zaznaczył, że 
wszystkie budżety i cyfrowe wykazy rządu 
rosyjskiego ostatnich 15 lat są sfałszowane 
i że żaden rozsądny człowiek do cyfr bez 
kontroli publicznej ogłaszanych zanfania mieć 
nie może. Dobrze Kokowcewowi chwalić się, 
że budżet rosyjski za r. 1906 wykaże ogro­
mną nadwyżkę, że 2 ostatnie pożyczki we­
wnętrzne dały świetny rezultat — ale czy 
znajdzie on wiarę u nieuprzedzonych?

Że Martin powiedział prawdę, dowodzi 
najlepiej fakt oburzenia się na niego rządu 
niemieckiego — ostatnie telegramy mówią o 
zamiarze wytoczenia mu dyscyplinarki —  
oraz uznanie, jakiem w kołach znawców nie- 
in te reso w an ych  się cieszy. Wszelkie za­
przeczenia nie zdołają zmienić faktu, że 
Rosya dojrzałą jest do bankructwa finan­
sowego.

8 K Ł A D K L
Na fundusz prasowy „N aprzodu" złożyli: Pozostałość 

z przekazu — ‘61. Robotnicy z fabryki cygar 4"— . 
Sułczewski — '40. Mecenas 80'— . Szczepan Piskorz, 
Nożborg Nowy 5‘— . Karm ański, Kołom yja l -— .

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: L ista  23 
przez tow. M isiołka: Rothirsch —  50, Ste inberg— 'SO, 
Lorie A. P. —  50, J. B. 1 — , K . K . 1'— , W . L. 1 —

J. Kleinberger 1 '— , L. Sohatz P — , Czerwiński — '40, 
Ochmański 1 -— . Grzegorz Jędrzejewski 1 — . F. S. 
6 -— . Pracujący w  drukarni Anczyca 5-—  i  4 30. Ze­
brane na posiedzeniu piekarzy P80. W oln i 2'40. Pa- 
chnlski, Brody l -— . L ista  22, przez tow. Miarczyń- 
skiego z fabryki Sulikowskiepo 3'82. Mieczysław F. R.
4-— . L ista  27, zebrane w  fabryce Zieleniewskiego  
7'10. L ista  28, zebrane w  fabryce Zieleniewskiego  
8-10. L ista  7, z organizacyi kaflarzy przez tow. Koń- 
czyka 4'50. Poprzednio wykazano 5949 K  3 h. Razem  
6004 K  95 h.

Wyszły z druku

Karty korespondencyjne:

i) Stefan Okrzeja
2) Spokój panuje w Warszawie

reprodnkcya słynnej he liograw ury znako­
m itego m alarza francusk iego Fe l. R o p s a

3) Iwan Kalajew
(w ydanie drugie)

-i) Cudowne bibułki Matki Boskiej 
q  Bilety do raju

reprodukcye o s z u k a ń c z y c h  w ydaw nictw  

k lerykalnych

sztuka po 6 h — do nabycia w administracyi 
„Naprzodu", Kraków, ulica Sławkowska 29.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Ruch robotniczy w Norwegii. W  Chrystya-  

n ll odbył się w  końcn lipca  czw arty kongres  

norw eskich zw iązków  zawodowych. Jako  gośoie 

byli obecni przedstaw iciele robotn ików  szwedz­
kich, dnńskich i finlandzkich. Z  obszernego sp ra ­

wozdania, przedłożonego zjazdow i przez sekreta­
rza krajowej centrali, w yn ika, że w końcu rokn  

1904 było w  N o rw e g ii 16.227 zorganizow anych  

robotników; cyfra  wcale pokaźna ja k  na n ie ­
w ie lki kraj, którego lndność w ynos! niespełna  

trzecią część lndności G a licy i. M a ją te k  zw iązków  
robotniczych w yn osił około 300.000 koron nor­
weskich, czyli przeszło 400.000 koron anstrya- 
ckich. Z w iązk i te w  c iągu  rokn  1904 w ydały: 
na strejk i i w a lk i cennikowe 111.000 K  austrya- 
ckich, na zapom ogi d la  członków pozbawionych  
pracy lnb  podróżujących 66.000 K ,  na  zapom ogi 

d la  ozłonków chorych 30.000 K ,  na zapom ogi 
pogrzebowe itd. 2S.000 K ,  na agitacyę 7.500 K, 
na prasę 14.000 K .

Zjazd  na wstępie nchw alił rezolncyę, dzięku­
jącą robotnikom  szwedzkim  za ich szczerze m ię­
dzynarodową postawę w  spraw ie oderw ania się 
N o rw e gii o4 Szwecyi. Da lej, ponieważ przedsię­

biorcy p iekarscy  ostatn im i czasy rob ili w ys iłk i 
celem w znow ienia zakazanej w  N o rw e gii przez 

ustaw ę nocnej pracy piekarzy, więc zjazd ener­
gicznie zaprotestow ał przeciwko tym  zabiegom. 
W  dalszym  ciągu  tow. Orm estad, przew odniczą­
cy zw iązkn  metalowców, referow ał o naradach  

rządowej k o m isy i, mającej opracować n s t a w ę  

o u b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  o d  b r a k u  
p r a c y .  W e d łu g  projektu tej kom isyi, której 

członkiem  jest tow. Ormestad, państwo norw e­
skie m a zw iązkom  robotniczym  dopłacać, jako  

snbwencyę trzecią część tych sum, które zw iązk i 
Banie płacą, jako  zapomogę Bwoim członkom po­
zbaw ionym  pracy.

Ruch robotniczy na wyspach filipińskich.
P ó k i w yspy filip ińsk ie  poddane b y ły  k lerykalne- 

mn rządow i hiszpańskiem u, okrntnem u a n iezdar­

nemu, n ie było tam  organ izacyj robotniczych, 
chociaż ostatniem l czasy już pokryjom n nurto­
w a ły  wśród robotników  prądy socyalistyczne. N a ­
tychm iast po zrznceniu jarzm a h iszpańsk iego  p rą ­
dy te p rzejaw iły  się w  założenia szeregu zw ią ­
zków zawodowych: drukarzy, tkaczy, cieśli, ro­

botn ików  tytoniowych, fryzyerów  i  handlowców. 
Panow an ie  am erykańskie, bądź co bądź nieco 

uczciwsze i  o wiele kulturaln iejsze od h iszpań­
skiego, nie zatam owało tego rozwojn w  zupełno­
ści, utrudniało go jednak stosowaniem , pod po­
zorem poszanow ania dla tradycyj m iejscow ych, 
reakcyjnej h iszpańsk iej u staw y  przeciwko strej- 
kom. Jednakże w  roku 1901 w  M a n ili i oko li­
cznych m iejscowościach było jnż 2 0 . 0 0 0  zorga­

n izow anych robotników  w  50 stow arzyszeniach. 
Obecnie te stow arzyszenia scentralizow ane zą w  

„F ilip iń sk ie j U n ii  P r a c y ".

NAD ESŁAN E.
(Za dział ten redakoya nie odpowiada.)

Wróciłem
Dr Baschkopf,

lekarz chorób skórnych i wenerycznych. — 
Ordynuje od godziny 8—11 i 2—5. Ulica 

Floryańska 25.

Dr ROMAN GLASSNER
powrócił i przyjmuje od godz. 2—4 popoł. 

Podgórze, ulica Krakowska I. 3.

NAJNOWSZE!

Stanisław  Lipski
udziela lekcyj gry na fortepianie.

Zgłoszenia codziennie od 3— 5 po południu 
ul. Sebastyana I. 4, II. p.

Dr ARTUR FROMMEfT
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg nlicy Lub icz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.

Używane
bardzo dobre maszyny do szycia

pierścieniowe i łódkowe, 
gruntownie naprawione,

poleca
po umiarkowanej cenie

Skład maszyn doszyciaiwarstatnaprawy
kierownik J A N  P O JE , mechanik 

ui. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
C h orob y  ż o łą d k a  i k is z e k  n ie m o w lą t  zagrażają dzieciom szczególnie w ciepłej porze roku, kiedy środki spożywcze, 

przedewszystkiem mleko, wystawione są łatwemu zepsuciu. Niejaką ochronę przeciw chorobom żołądka i kiszek daje odżywianie dzieci 
mączką dla dzieci Kufekego, która sama pozostaje niezmienioną i w przewodzie żołądka i kiszek nietylko zmusza mleko do zgęstliwości 
w delikatnych płatkach, lecz także ogranicza fermentacye kiszek, ponieważ nie nadaje się do powstawania szkodliwych materyj. Dla­
tego dzieci odżywiane mączką dla dzieci Kufekego, po największej części zostają od chorób żołądka i kiszek ochronione. Dla dzieci 
dotkniętych chorobami żołądka i kiszek poleca się zupełne wykluczenie mleka z odżywiania lub przynajmniej pewne ograniczenie, 
a natomiast odżywianie ich tylko mączką dla dzieci Kufekego, która służy także do wyłącznego odżywiania dzieci.

ij Proszę z™jll Wyrobu krajowego H
| |  M u n k a  oszczędzające, jędrne mydło H
m  z „nosorożcem" lub „kosą"

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m yd ła  i św iec  
m  Szymona Munka w  Żywcu 433 m

(założonej w rokn 1846). Próbki i cenniki darmo. M

Kggggggggsim ggggggggggggga

Dom ajencyjno-komisowy w Krakowie
poszukuje młodego człowieka (izr.) stanu wolnego, 
z praktyką kupiecką, znającego język polski i niem.

Oferty należy nadsyłać do działu inseratowego „Na­
przodu" pod lit. F. G. 486

jazda do Ameryki 1 Kanady
CENY JAZDY 

H A M B U R G  — N E W - Y O R K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  doi . . . .  kor. 178
Poczto wemi „ 1 0 - 1 1      172
Antwerpia —K a n a d a  „ 154
Hamburg-Buenos-Aires........................................„ 142

Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 
Azyi i jazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela

Linia: HAMBURG-AMERYKA
465 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J. E ttin g e r, we Lwowie, Gródecka 9 5 .

Dachówki
t r w a ł e ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio

Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

Pensyonat „Ukraina"
n lloa  K arm elicka 1. 40 , II. piętro
pokoje umeblowane z całodziennem ntrzy- 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. i maniem dla Gości stałych i  przejezdnych.
Przekłuwa uszy maszynką. 368 I Tamże O b ia d y  smaczne i  zdrowe, w domu 

Specyalna pracownia ślubnych obrączek, i  na miasto. —  Ceny umiarkowane. 3 4 4

Z A K Ł A D  JU B ILER SK I
Seweryna Żołdaniego w Krakowie
nl. M ikołajska Nr. 28 (obok policyi)
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Zupełnego przekonania Ł S T ł i £ £ S ? ! r 2 3 £
m i niedoścignionymi w  działaniu przy wszystkich cierpieniach we­
wnętrznych, influenzy, katarach, karczach i  zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w  trawieniu, ranach, abscesach 
oraz uszkodzeniach ciała i  t. p., można natychmiast nabrać przez 
sprowadzenie b e z p ła t n ie  przy zamówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. —  12 małych lnb 6  po­
dwójnych flaszek balsamu K 5 '— , 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K 15 - ,  2 cegie łk i m aści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauorbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie śeigani.

Ostrzeżenie
przed bezwartościowej naśladownictwaml!

KUNEROL
CMOSfltfSSbwtfe'

to

RFGISTRlKTf srHllT7MARKP

z poręczeń, najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 

zawierający 100% tłuszczu. 
Żądać „ K T O E B O L U "  w każdym  
lepszym handlu spożywczym. Do  
miejscowości gdzie niema „KTJ- 
N £ B O Ł U “ wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
6  50 opłatnie do każdej stacyi 

poczt austr. węg. za zaliczką. 
D la  hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.

N a js ta rsza  1 najw iększa  fab ry k a  tlaszozn  
roślinnego w  m onarobtl

Emanuel Khuner &Sohn, Wien XIV/2.
k. u. k. Hof-1 Lieferantes.

B i u r o  e l e k t r o t e c h n i c z n e  
=  i Z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y

Inż. S t a n i s ła w  Ż m ig r o d z k i
T ele fo n  592. KRAKÓW ul. S ła w k o w sk a  12

p r z e s z ło  7000 żarówek 16 świec norm.
urządzonych do 1 lipca r. b. 

N ajpierw sze poleoenia! N ajn iższe ceny!

Z  dawien dawna znaną ze swej dobroci i  zapachu prawdziwą

H er b a tę  r o sy jsk ą
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h

Z BRODOWI

(na pograniczu rosyjskiem)
„Fam ilijna" bardzo dobra . . złr. 1.40

„Melange de Moskau“ w  oryg. opak. . „ 2.50
„Im perial" Cesarska w oryg. opak. „ 3.50

„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20
Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

5•ooo
ca
N

CS
CS

^ N a jle p s z e  1 n a jtań sze  źródło! =

R O W E R Y
^akomitej dobroci, najnowszej konstrukeyi, 

„Atilla ", drogowe lnb półwyścigowe z 
*  feelkiemi przyborami, model 1905, acety- 
j^tową latarką, dzwonkiem i przynależno- 

z gwarancyą. Cena 110 kor. Dam ski 
,*0 kor. N a  żądanie koło swobodne (freilanf) 
i hamulcem 24 kor. Używane rowery po 

] r- 65. 65, 75 i  85. Na dowów najściślejszej 

rzetelności gotów 
jestem rowery i  czę­
ści składowe za za­
datkiem 15 kor. i  po­
braniem reszty sumy 

.. —  przysłać do obejrze-
a w  razie jeśli się nie spodobają i  jeśli 

Abiawiający ponięsie koszta przewozu tam  
v * powrotem, zamienić rower na inny lub 
.^leżytość zwrócić. Węże kor. 4 i  5. P ła- 

kor. 6 , 7, 9. Francuskie klucze h. 60,
 ̂ ,i 1 kor. Pom py 80 h., teleskopowe k. 2, 

?°ane k. 4. Lam pka acetylenowa kor. 3, 4, 
'b ika „Schariach" kor. 6-50, lam pka świe­
r k a  kor. 5, lam pki olejowe kor. 1, 2 i  3, j

A R O N  S C H W A R T Z
w  K ra k o w ie  

p r z y  u l ic y  K r a k o w sk ie j  1. 2 4
poleca swój skład hartowny

SPIRYTUSU DENATUROWANEGO
Dla odbiorców do dalszej odsprze­

daży po cenach fabrycznych.

l|bpki naftowe kor. 7-50. Pedały kor. 3 60 
.4. Siodło kor. 3, 4, 5. Torba lak  emalio­
wy 65 hal. trójkątna kor. 1'50. Oliw iarka  
?  hal. K lip sy  pedałowe 60 hal. K łódka do 
t r y k a n ia  koła wraz z łaucuszk. kor. 1-50 !

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu
swój wielki bogato ilnstr. cennik dobryoh, 
•  tanich instrumentów mnayosnyoh ona 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.
93

A. SCHEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

fo togra ficzn e , 
w s z e  św ie ż e  k lisz e , pa-Ap a r a ty  fotogri 
w s z e  św ie ż e  
p ie r y  oraz w s z e lk ie  inne  
p r z y b o r y  fo to g ra ficzn e  
poleca po ce n a c h  n isk ic h

Niemetz i  S p . w  Krakowie
nl. Szewska 1. 2 piewszy dom  

od Rynku. 936

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleoa 

Bieliznę męską 
Kraw aty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryjnei skórkowe

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

D-G.Schmidta „
lekarza sz ia io .cgo  i F iz y k a  sfyn fly

1)lko prawdziwy •zobokmitszcztnaiaaclaalran
| usuwa czasową głuchotę
E wyciekz usząszuinw aszach

iprzjfępionyśfiichjiaw efw
j w ypadkach  zadaw nien ia .

________  Do nabycia po2zl. za fla -
szke wrazze sposobem użycia jedynie w aptece
PIOTRA MIKOLASCHAWE LWOWIE

L°h8 tawka na koło kor. 2'50. Rączki kor- i 
60 hal. Puszka do naprawek 80 h a l.! 

fi- „Citoniccel" szybko niklujący, puszka i 
ba*' 1  omal. 80 hal. W ypłata |
.JUmi wykluczona! Wszelkie inne istniejące 1 

J^ybory po najniższych cenach. Ilustrow. i 
jajniki powołującym się na „Naprzód" darmo, j 
, >elki katalog rowerów i  części składowych ; 
, nadesłaniem 60 hal. w  markach. 436 !

RUNDBAKIN W ien, IX I , Lleoh- 
eH.Bteln8trasse 23. — Koresp. polska.

przesyła bandażysta
S . M I T T E L M A N N
CZERNIOWCE (Bukowina). 

ul.Pańska19.

ANTONI JAROSZ
COWNIA i SKŁAD KAPELUSZY 

Kraków, ul. Sławkowska 1. i 1
J°bok Grand Hotelu) w podworcu

*«ca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na 
każdą porę rokn. 

tj^yjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
w«®hich. damskich i dziecięoych, do odna- 

prasowania i  przerabiania na naj- 
pf . ®jsze fasony, słomkowe i filcowe do 

i  farbowania, cylindry prasuje na 
*®kaniu. W ykonanie dokładne i  szybkie, 

oeny niskie. 397

Proszę
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1 0 0 0  odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i  złotych

H9NH5 KONRAD
P IE R W S Z A

FABRYKA ZEGARKÓW  
w  B r iiz  N r. 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2'25, 3 zegarki zł. 6'60. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3'60. N i­
klowy budzik złr. 1'45, 3 sztuki złr. 4 '—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

0000000000000
N o w o  o tw arty  h an d el ą *. 

to w a r ó w  że la zn y ch
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 43

pod firmą:

Bernard Greschler
poleca

po cenash przystępnych i stałych
kompletne urządzenie kuchenne, o- 
kucie budowlane i meblowe, brzytwy, 
scyzoryki, nakrycie stołowe w y r o b u  

k r a jo w e g o  i  a n g ie lsk ie g o .
Wielki wybór okucia i narzędzi | 

do robót stolarskich amatorskich j 
(laubzegowych). 491 1

0000000000000j
Starym I młodym mężczyznom g£
poleca się pism o, k tóre  się pojaw iło  
w  now em  pow iększonem  w ydaniu, 
radcy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

c  rozstro ju  system u  n er­
w ow ego  i  seksualnego

jakoteż o gruntow nem  w yleczeniu  te­
goż. O p łatna  p rze sy łka  w  kopercie za 
1  kor. 2 0  hal. w  m arkach  pocztowych. 

Curt Rober, Braunschweig.

Roczną służbą
już teraz zamawiać i  zadatkować należy

w  B iu rz e  p o ś re d n ic tw a

Br. Krasickiego
w  K r a k o w ie ,  u l .  S z e w s k a  15.
Dostarcza się: Parobków żonatych, kawa­
lerów, dziewczęta, karbowników, polnych, 
leśnych, chłopów, pokojowe, kucharki, lo- 

kaji, furmanów i t. d. i  t. d., 
a także stelmachów, kowali, ogrodników, 

chmielarzy, klucznice, panny służące.

Nie jest tajemnicą!
(Secre t p ub lique )

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 

i  wszechstronnie

I/lusirowar.e 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wntyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobi ze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan pib rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla cb’poców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i  towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołow ,̂ b liz n ę  męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, porty ery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżk? c e r a ty ,  l in o le u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au L o U V r e “  we Lwowie, Sykstuska 6.

Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie­
cinnych znajduje się przy ulicy Halickiej L. 19.

! *

*
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%

PROSZĘ CZYTAĆ! RROSZĘ CZYTAĆ!
Donoszę uprzejmię, że po długoletniej praktyce u ojca mego w  handlu 

obuwia przy ul. Krakowskiej L. 14, otworzyłem z dniem 1-go sierpnia b. r.

pod firmą:

A. JU N G ER W IR TH
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 61

naprzeciw kościoła ewangelickiego

OBUWIAOKAZYJNY MAGAZYN
a zaopatrzyłem takowy w towary wybornej jakości, które po nader przy­

stępnych cenach sprzedaję.
Prosząc o łaskawe względy Szan. P. T. publiczność1 kreślę się

szacunkiem A . J u n g e r w ir th  
G rodzka L. 61. 490 okazyjny m agazyn obuwia.

® @ ® © @ ®  ©  ®  @  ® @ @ ® @ ®  
Ruch Wychodźców

z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
Jazda przez T ryest d o  N o w e g o  Jork u  i wszel­
kich miejscowości P ó łn o cn ej A m eryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

295

„A U S T R O  AM ER1CANA"
jako  jedyne  austryackie  Tow arzystw o  żeglużne, które na m ocy  roz­
porządzenia m in isterya lnego  z dn ia  30 kw ietn ia  1904 r. 1. 21.903 
upow ażnione zostało do tworzenia agen cy i i zastępstw, u stanow iło

G eneralną, a g e n c y ę  d la  G a lic y i i  B u k o  w in y
—  i upow ażniło  ją  do zorgan izow an ia  poszczegó lnych  agencyi. —  

Zadan iem  tej o rgan izacy i jest: oprzeć sw ą  dzia łalność na  rzetelnej 
podstaw ie, ochronić w ychodźców  od  w szelkiego  w yz y sk u  i sk ierow ać  
ruch  w ychodźców  o ile m ożności przez austryacki port Tryest 
T ow arzystw o i je go  agen c i m ają  czuw ać n ad  tem, ażeby  p asażero ­
w ie p łacili ty lko  oznaczone przez Zarząd  ceny jazdy  i o trzym yw ali 

m ożliw ie najlepszy w ik t i utrzym anie.
W szelkich  w y ja śn ie ń  udzie la ją  o ra z  sp rz e d a ż  k a r t  z a ła tw lą ją :

Generalna Agencya: Goldlust I Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 o r a z  w B ro d a ch ,
P o d w o ło c z y sk a c h , C z ern io w c ac h , N a d b rze z iu , S z c z a k o w e j. -  oraz  

G eneralna Agencya w e Lwowie, B łonie  2 i p ro w in c y o n a ln e  a g e n e y e .

; ® ® ® ® ® ® ® ®
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Do nabycia we w szystkich w iększych handlach

P A K Y E O L
Instalacye i Blacharstwo

W o d o c ią g i, O g rzew a n ia ,
G a z o w e  O ś w i e t l e n i a

Marka ochronna

3rawdziwy jedynie 
w oryginalnem opakowaniu

N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

MASŁO
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Marka ustawowo chroniona.

Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
zastępca dla Galicy! I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

ornamenta, dachy, kopuły, wieże, 
gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd., 
łazienki, wanny, tusze, klozety, pom­
py, gromochrony, telefony, dzwonki 
elektr. i t. d. wykonuje fachwo, pra-1 

ktycznie i tanio konces. firma ! 
J U L IA N  T O K A R , K R A K Ó W
u lica  św. J a n a  10 (Grand Hotel). 384!

Pierwszy krajowy skład hartowny i częściowy 
Gramofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Grodzka I. 71

polecs taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo- ^  
fony, Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć, j  

Osay bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35  — 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8 ’—.

Części składowe sswsn na składzie. — Reperacje wykonuje sif dokładnie 1 ssybke 
Pi HllCk DRlarkiWlipek. -  Zamówienia s prowincji nskntecsnia się odwrotną pocztą.

Zakład art.- fotograficzny  
„H elios“

K raków , ul. św . S eb a sty a n a  16
p oszu k u je

Praktykanta.
495

N o w y  s k ł a d

linoleum i ceraty
przy ul. Grodzkiej 1. 69

zniżone oeny  o 25%- — 0 liczny 
ndział P. T. Publiczności nprasza
489 M. H. Reinhold.

Ostrzeżenie.

Przez Wysokie ok. Namlestniotwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., U. 1 Ul. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejows 
dla kolei pólnocno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo 1 opłatnie

W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy' 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren' 
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszona 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te ni* 
są ©ryginalnemi Singera maszynami do szycia 
oraz,^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma* 
szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 

składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia; 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającenD 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 154

SINGER KO. TO W . A K C Y JN E  MASZYN DO S Z Y C tf
ul. bssjpitalna 4 0  naprzeciw teatru miejskiego 
K azim ierz , u lica  W o ln ica  U .

Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: nl. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicz*' 

Filie na Śląsku austr.: Bielsko: ul. Kolejowa 2 a; Freiwaldau: Rudolfa 
platz 170; Cieszyn: ul. Stefanii 38; Opawa: Speergasse 5.

Precz z niezgrabnymi korkowymi bucikami!

f. i f \
Skrócenie niewidoczne. — Można nosić każdy zwykły bucik i zmienić. 
Prosimy zażądać ilustr. broszury „N. W. 71“ darmo i opłatnie. Acker & 
Gerlach, Continental Eitension Nfg„ Wien I., Karntnerstrasse 28, 492

„ Z O R Z A "

POSADY

Z A K Ł A D  R E P R O D U K C Y I  A R T Y S T Y C Z N E J
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 * Nr telefonu 638.

dla 6 konduktorów, 2 kancelistów,
1 ladszajnszreibra, 2 magazyn, po­
mocniczych i 15 strażników do kolei,
2 urzędników gosp., 2 gajowych, 3 0- 
grodników, 2 służących, 2 elektro­
mechaników, 3 monterów, 3 maszy­
nistów, 5 ślusarzy, 2 haj cerów, 2 nad- 
młynarzy, 3 kelnerów, 3 magazynie­
rów, 2 portyerów, 6 kucharek wskaże

F ilia  Austro-W ęg. Oznajmiciela 
wolnych posad.

Cieszyn, nl. K olejowa 1.
(Odpowiedź za dołączeniem m arki poczt.)

dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli­
tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa­
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych i t. d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie stndya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska­
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań.

eden zdolny giser metali 
i jeden tokarz maszynowy
znajdą stałe zatrudnienie 
w pracowni mosiężniczej

Szymona Gelbgiesera
w Rżeszowie.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =

KONKURS.

Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 

• zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
i  złr. 10.--. Łańcuszki srebrne od złr.l— . 
i Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

% D O M  T O W A R O W Y
vJ. B U C H N E R

fejggda Dom T ow arow y
1  Buchner

R rahdw
Stradom 23, dom własny

Mam zaszczyt zawiadomić P. Tź Publiczność, że nad­
szedł do m ego składu transport wszelkiego rodzaju 
najmodniejszych materyałów wełnianych na s u k n i e  
i k o s t y u m y ,  jakoteż materyj jedwabnych, fularów, 
crepe de Chine na suknie i bluzki; bardzo wielki 
transport dywanów, chodników, kap pluszowych, ko­
ronkowych, jedwabnych i wełnianych, firanek i stor 
tiulowych i koronkowych, kołder wełnianych i atłaso­

wych i kocyków sławuckich.

Okazyjna sprzedaż resztek rozmaitych 
materyałów wełnianych i jedwabnych 
na suknie i bluzki po bardzo niskich

cenach. 473

Bogato Ilustrowana cenniki no żądanie darmo I opłatnie.Zarząd Kasy chorych W  Schodnicy Ignacy Cypres, Kraków ul. Floriańska 4-9
ogłasza konkurs

na posadę lekarza  tejże kasy
pod następującymi warunkami

1. Posada do objęcia zaraz.
2. Płaca roczna Kor. 3.600, płatnych w m iesięcznych

ratach po Kor. 300; oprócz tego na utrzymanie 
konia Kor. 46 miesięcznie.

3. Oferty należy wnosić do Zarządu Kasy chorych
w Śchodnicy do końca września b. r.

Zarząd Kasy chorych w Schodnicy.___________

W Ę G I E R S K A

Rfl 7  O n  Q Papryka Szegedyńska, U L U II U najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K  
W ysy łka  za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskei salami i  t. p btanio.. 
Dom wysyłkowi różnorodnych produktów krajowych

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

6 miesięcy na próbę!

Wspaniale prasowaną bieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal o połysku srebrzystym
firmy 197

Fritz Schulz jun. Akt,-Ges,, Eger i. B. u. Leipzig.
Prawdziwy tylko z markami „Globus" i „Biigeleisen"

Do nabycia wszędzie w kartonach. B

Kto szuka zajęcia, kto 
szuka u b o c z n e g o  zatru­
dnienia, kto się stara o sa­
modzielne stanowisko, kto 
chce zarobić p i e n i ą d z e  
niech bezwłocznie napisze korespon­
dentkę do C hem . In d u str ie -W er k  
I. R u sso . S ie b e n h ir te n  7 7  b. 
W ie n  i niechaj zażąda b e z p ł a t n e ­
go p r z y s ł a n i a  ilustrowanego k a ­
ta lo g u .  „Moją egzystencyę zawdzię­
czam Panom“ Ig. M. i A. „Żałuję, 
żem nie znał przedtem adresu Pa­
nów”. F. L. i. W. Podobnych oświad­
czeń setki.

3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!
i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firm*

do zalecania swoich zegarków. W ysyłam  jnż od l** 
ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antym»' 

gnetyczne systemu

Ros o p f-P a te n t-A n k ar-R o m o n to i*’ 
Z e g a r e k  N r. 99  z  plom bą

w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikł., paten*- 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokł»' 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gw»' 
rancyjnem _we futerale jelonkowym, z łańcuszkie®  
niklowym i  po cenie złr. 2'25, 3 sztuki złr. 6 '6 <b 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwój®* 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskop* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zeg»r" 

mistrze i  handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ot. 
Pieniądze z powrotem ! lub wymiana tak*® 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie d®' 
p u a z o z a ln a .  —  W ysyłka za zaliczką lnb popr*6" 

dniem nadesłaniem pieniędzy przei

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
W  B R U K  636, (C zechy).

o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony o. k. ortom, słoty®  
i  srebrnymi medalami wystawowymi i  1 0 0 . 0 0 0  pism z uznaniem. 

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie dar® 0  

____________________________ i  opłatnie wysyłane.__________

Z drukami Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. W®Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaozanowski.


